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S ekre ta rz Więcej blachy i stali dla przemysłu i rolnictwa
gromadzkiej organizacji partyjnej

Tegoroczna kampania siewna była poważną 
próbą sil partyjnych organizacji gromadzkich 
w naszym kraju. W walce o sprawne przepro­
wadzenie wiosennych siewów wiele spośród 
nich okrzepło politycznie* nauczyło się kiero­
wać ważnymi sprawami gromady. Wiele orga­
nizacji gromadzkich staje się ośrodkiem, wo­
kół którego koncentruje się życie gromady. 
Wzrósł ich autorytet. Organizacje te mają du­
ży wpływ na chłopów, są ich doradcą w spra­
wach gromadzkich i osobistych, w sprawach 
dotyczących metod gospodarowania i życia 
kulturalnego gromady, stają się politycznym 
przewodnikiem chłopów, bojowym szermierzem 
idei sojuszu robotniczo-chłopskiego.

Aktywność i rozwój gromadzkiej organizacji 
partyjnej w ogromn'ej mierze uzależniona jest 
od pracy jej sekretarza. Zadania sekretarzy 
gromadzkich organizacji partyjnych są odpo­
wiedzialne i niełatwe. Mamy już sporo sekre­
tarzy, którzy coraz bardziej dorastają do tych 
zadań.

Cieszy się np. dużym poważaniem wszyst­
kich chłopów pracujących tow. Pietras, sekre­
tarz gromadzkiej organizacji partyjnej w Cięż­
kowicach (woj. łódzkie). Nie tylko dlatego, że 
wskazuje na możliwości zwiększenia hodowli, 
mobilizuje wieś do wykorzystania tych możli­
wości, ale i dlatego, że serdecznie odnosi się 
do wszystkich bolączek chłopów, stara się 
chłopom pomóc.

W spółdzielni produkcyjnej Hłomcza (pow. 
sanocki) znają wszyscy i szanują sekretarza 
tamtejszej organizacji tow. Starościaka. Znają 
go z okresu, kiedy to na> każdym kroku dema­
skował wrogą, kułacką plotkę jeszcze przed 
powstaniem spółdzielni, brał w obronę bie­
dotę przed kułackim wyzyskiem, niestrudze­
nie prowadził pracę uświadamiającą wśród 
chłopów pracujących. Teraz, kiedy już istnieje 
spółdzielnia, sekretarz osobistym ■ przykła­
dem zachęca do wydajnej pracy. Pierwszy 
stanął do kopania rowów odwadniających, sam 
wyrobił w r. 1953 przeszło 500 dniówek obra­
chunkowych.

Sekretarz organizacji partyjnej w Sawicach- 
Wsi (pow. sokołowski), tow. Hardej, cieszy 
się wielkim zaufaniem biedoty, zaufaniem 
wszystkich uczciwych gospodarzy. Widzą oni 
bowiem, że kierowana przez niego organizacja 
partyjna walczy o wzrost rolnictwa, wzmacnia 
dyscyplinę obowiązkowych dostaw, systema­
tycznie uczy Się, szkoli. Dlatego nienawidzą go 
miejscowi kułacy, usiłują go zdyskredytować 
i oczernić.

Nie wszędzie jednak i w niedostatecznej 
mierze rośnie nasza kadra sekretarzy gro­
madzkich organizacji partyjnych, a to dlatego, 
że instancje partyjne, szczególnie zaś komitety 
powiatowe, mało jeszcze dotychczas dbają o tę 
kadrę, zbyt małą ją otaczają opieką.

Sekretarze ci napotykają na wiele trudności, 
nie zawsze potrafią prawidłowo pokierować 
życiem politycznym gromady, nie wiedzą czę­
sto —■ jak to mają robić, narażeni są na naj­
ostrzejsze, bezpośrednie ataki ze strony^ ku­
łactwa, żyją w samym gąszczu toczącej się 
ostro walki klasowej i pozostawieni sami sobie 
mogą się nie wywiązać ze swych zadań. Po­
trzebna im jest największa pomoc, konkretna 
i bezpośrednia. A tymczasem pomoc ta, zwłasz­
cza w okresach między różnymi kampaniami 
— jest przeważnie bardzo niedostateczna.

„Przedtem ciągle był u nas ktoś z górnych 
władz, ale teraz nikt nie zagląda“ — ^skarżył 
się niedawno w liście do „Gromady“ jeden 
z członków partii w gr. Budziłowo (pow. 
Września).

Zazwyczaj rzadko zaglądają na wieś bezpo­
średnio członkowie i pracownicy KP, a jeśli 
zajrzą to często na krótko, nie interesują się 
tym, jakie trudności ma sekretarz organizacji 
partyjnej, co przeszkadza mu w pracy.-

Zamiast cierpliwej pracy, obliczonej na coraz 
to większą dojrzałość i samodzielność towa­
rzyszy z gromady, instancje partyjne nierzadko 
stosują fałszywe metody wyręczania sekretarzy 
gromadzkich organizacji w ich robocie, komen­
derowania nimi i administrowania. Szablono­
wo ustalana w wielu powiatath tematyka ze­
brań dla wszystkich organizacji partyjnych 
bez uwzględnienia Specyficznych problemów 
nurtujących poszczególne organiżacje partyjne 
i gromady sprawia, że dołowy aktyw wiejski 
często nie czuje odpowiedzialności za prze­
bieg zebrania, za sytuację w organizacji partyj­
nej, nie widzi swojego zadania, swojej roli 
w gromadzie. W rezultacie zebrania są niecie­
kawe a dyskusja beznamiętna.

Trzeba oczywiście sekretarzowi w ustaleniu 
planu pracy pomóc. Ale niechże inicjatywa, 
propozycje wychodzą od samej organizacji 
gromadzkiej, niech ona decyduje — jakie pro­
blemy w gromadzie są najważniejsze, czym się 
powinni zająć pezetperowcy.

Trzeba pomagać towarzyszom w realizacji 
planów nie tylko przez systematyczną kontrolę, 
ale i przez wnikliwe wsłuchiwanie się w ich 
sygnały i natychmiastowe reagowanie na nie. 
Często jeszcze tak nie jest. „Do nas jak przy- 
jedzie kto z "partii na zebranie — mówią np. 
towarzysze z gr. Chmielowskie (pow. Zawier­
cie) — to wysłucha, zanotuje nasze bolączki

i na tym koniec“. Gromada Chmielowskie nie 
jest pod tym względem wyjątkiem.

Potrzebne jest nie krótkotrwale, powierz­
chowne „wizytowanie“ wsi, ale stała więź KP 
i KG z sekretarzami gromadzkimi. Ciekawe 
doświadczenia ma pod tym względem KP 
w Toruniu. Wszyscy członkowie KP i aktywi­
ści pracują bezpośrednio z sekretarzami i gro­
madzkimi organizacjami partyjnymi, .wracają 
nieraz do jednej i tej samej wsi, znają jej 
sprawy i poszczególnych ludzi, starają się tak 
pracą sekretarzy pokierować, aby ich organiza­
cje stały się rzeczywiście przewodnikiem i su­
mieniem gromady. Praca partyjna na wsi to­
ruńskiej znacznie się poprawiła, poważne osią­
gnięcia ma ruch spółdzielczości produkcyjnej.

Trzeba skończyć z niesłuszną, złą praktyką 
traktowania sekretarzy gromadzkich organi­
zacji partyjnych jako pomocników w załatwia­
niu spraw administracyjnych, powołanych do 
tego, by wykonywać polecenia sołtysa, prezy­
dium GRN, posterunku MO, albo instruktorów 
kontraktacji lnu czy maku itp. Organizacja 
partyjna i jej sekretarz odpowiadają za cało­
kształt życia politycznego i gospodarczego wsi. 
Odpowiadają również oczywiście za takie spra­
wy, jak walka o rozwój rolnictwa, obowiązko­
we dostawy, spłaty podatków itp. Ale wszyst­
kie te sprawy rozwiązują drogą uczenia, wy- 

, chowywania, przekonywania, drogą pracy pro­
pagandowej, agitacyjnej i organizatorskiej 
w masach. \.

Skończyć trzeba z fałszywą praktyką obar­
czania sekretarzy wieloma innymi funkcjami, 
co jeszcze w wielu wypadkach ma miejsce. To 
często zniechęca do pracy wielu dobrych towa­
rzyszy, którzy nie są w stanie wywiązać się 
z nałożonych na nich obowiązków.

Nade wszystko jednak trzeba sekretarzy 
szkolić, uczyć. Nie tylko przez częstsze, bez­
pośrednie docieranie do nich, ale przez zbie­
ranie ich na wspólne narady, seminaria w wię­
kszych lub mniejszych grupach. Trzeba czę­
ściej zapoznawać ich z zagadnieniami polity­
ki międzynarodowej, sprawami wewnętrzno- 
krajowymi, z nowoczesną agrotechniką w rol­
nictwie. Trzeba od czasu do czasu poradzić 
im co należy przeczytać. Niech sekretarze dzie­
lą się na seminariach swymi doświadczenia­
mi z pracy partyjnej na wsi. Na takie szkole­
nie, na takie uczenie nie wolno _ komitetom 
powiatowym żałować ani sił, ani środków, ani 
czasu.

Weszliśmy w okres kampanii sprawozdaw­
czo-wyborczej w organizacjach partyjnych, 
m. in. i w organizacjach gromadzkich. Mądra 
polityka kadrowa winna być jedną z naczel­
nych i stałych zasad w naszej pracy. Wiele 
zależy bowiem od tego — kogo wybiera gro­
madzka organizacja partyjna na swego sekre­
tarza. Niech to będą towarzysze związani ze 
wsią, przodujący chłopi, ludzie światli i uczci­
wi, myślący, wnikający w kłopoty i troski 
chłopów, wierni partii, wzbudzający zaufanie 
mas. Lekkomyślność i beztroska w doborze 
kadry sekretarzy odbija się zawsze na pracy 
organizacji partyjnej. Czyż trzeba się dziwić, 
że swego czasu zupełnie niemal upadła praca 
partyjna w gr. Horyniec (pow. lubaczowski), 
skoro sekretarz, muzykant, jeździł po weselach 
a na kierowanie życiem politycznym wsi nie 
miał ani chęci, ani czasu? Czy mógł cieszyć się 
autorytetem sekretarz we Władysławowie 
(pow. Rawa Mazowiecka), który zdewastował 
własną gospodarkę i stał się pośmiewiskiem 
chłopów?

Dobrze znać sekretarzy organizacji gro­
madzkich, pomagać im — to oczywiście przede 
wszystkim obowiązek KP. Nie tylko jednak 
KP winien podchwytywać i upowszechniać 
inicjatywy i dobre metody pracy przodują­
cych sekretarzy. Nie świadczy o bliskiej więzi 
z terenem fakt, że np. towarzysze z kierow­
nictwa wydziału organizacyjnego Warszaw­
skiego KW zapytani o to — gdzie mają przo­
dujących sekretarzy gromadzkich organizacji 
partyjnych — nie potrafili na pytanie odpo­
wiedzieć.

Znać kadry na wsi, pomagać w ich wzro­
ście — jest tym ważniejsze dziś, kiedy toczy­
my poważną batalię o wzrost produkcji rolnej, 
kiedy trzeba nam znacznie rozszerzyć szeregi 
partyjne na wsi, kiedy stoimy w obliczu no­
wego podziału administracyjnego, w wyniku 
czego zwiększy się niepomiernie rola i zasięg 
działania gromadzkich organizacji partyj­
nych. Do organizacji wiejskich wstąpiło 
w okresie przedzjazdowym około 20 tys. chło­
pów. Ci młodzi kandydaci partii wymagają 
szczególnie dużej troski i opieki, wielka więc 
jest rola sekretarza w ich wychowaniu, w pra­
cy nad nimi.

Jesteśmy w okresie, kiedy prowadzimy na 
wsi wielką ofensywę polityczną i gospodarczą.
0  wygranej w tej ofensywie zadecyduje w du­
żej mierze umocnienie pracy partyjnej na wsi, 
przezwyciężenie wielu słabości, które jeszcze 
na niej ciążą. Świadomość tego powinna 
przyświecać wszystkim instancjom partyjnym
1 sprawić, aby w większej niż dotąd mierze 
nastawiły one swe siły na pracę w masach 
chłopów pracujących, na pracę z aktywem gro­
madzkim.

Polsko-bułgarska umowa handlowa na r. 1954
W wyniku pomyślnie przepro­

wadzonych rokowań handlo­
wych, które toczyły się w at­
mosferze wzajemnego zrozu­
mienia i przyjaźni, zawarta zo­
stała 14 maja br. w Sofii u- 
mowa o wzajemnej wymianie 
towarów i płatnościach na rok 
1954 między Polską Rzeczpo­
spolitą Ludową a Ludową Re­
publiką Bułgarii.

Na podstawie powyższej u- 
mowy Polska otrzyma z Buł­
garii: zboża, rudy żelazne, 
koncentraty cynku, tytoń, wino, 
winogrona i inne owoce oraz

inne towary dla zaopatrzenia 
polskiego przemysłu i rynku 
wewnętrznego. Polska dostar­
czy Bułgarii: wyroby walcowa­
ne, cynk, maszyny i urządzenia 
przemysłowe, tabor i sprzęt dla 
kolejnictwa, artykuły przemy­

słu chemicznego, papierniczego 
i inne towary.

Umowę podpisali ze strony 
polskiej wiceminister Handlu 
Zagranicznego — T. Kropczyń- 
ski, ze strony bułgarskiej wi­
ceminister Handlu Zagranicz­
nego — J. Kapriełowa. (PAP)

Podpisanie protokółu do umowy polsko - szwedzkie]
14 maja br został podpisany 

w Sztokholmie protokół do u- 
mowy handlowej polsko-szwedz­
kiej z dnia 18 marca 1947 r;, 
dotyczący wymiany towarowej, 
na okres od 1 maja 1954 r. do 
30 kwietnia 1955 r. Polska eks­

portować będzie do Szwecji: 
węgiel, chemikalia, tekstylia, 
drzewo. W zamian Polska spro­
wadzać będzie ze Szwecji: ru­
dę żelazną, części zamienne do 
maszyn, ekstrakty garbarskie 
itd. (PAP)

Nowoczesna walcownia blachy rozpoczęła produkcję
(f) STAL1NOGROD. Duży 

sukces odnieśli polscy hutnicy. 
W hucie „Pokój“ włączono do 
produkcji nowoczesną wyso- 
kowydajną walcownię blachy 
— pierwszy oddział walcowni­
czy w całości zaprojektowany 
i wybudowany w kraju.

Autorem projektu i dokumen­
tacji technicznej tego wielkie­
go obiektu jest zespół konstruk­
torów z „Blprohutu“ z inż. inż. 
Józefem Sobkowiakiem i Włady­
sławem Dobrudzkim. Urządze­
nia mechaniczne walcowni do­
starczyła załoga huty „Zyg­
munt“, piecogrzewcze — załoga 
huty „Zabrze“, a wyposażenie 
elektryczne — przemysł maszy­
nowy.

Wśród urządzeń walcowni 
znajduje się znaczna ilość ele­

mentów niewytwarzanych do­
tąd w kraju. M. in., trzeba by­
ło wykonać ogromne, skompli­
kowane odlewy stojaków — u- 
rządzeń, na których zabudo­
wuje się walce. Waga tych od­
lewów wykonanych w hucie
im. Dzierżyńskiego przekra­
czała przed obróbką 120 ton.
Są to największe tego typu od­
lewy wykonane w kraju.

Moc głównego silnika napę­
dowego, jednego z kilkudziesię­
ciu pracujących w walcowni, 
jest równa mocy 35 milionów 
żarówek „setek“. Silnik ten wy­
budowały Zakłady M-l w Ży­
chlinie.

W trakcie budowy projektan­
ci i załogi \yykonawcze korzy­
stali z wielu cennych rad wy­
bitnych fachowców radzieckich.

Nowouruchomiona walcow­
nia jest na wskroś nowoczes­
nym oddziałem produkcyjnym 
o pełnej mechanizacji procesu 
walcowania. Mimo, że wydaj­
ność jej jest o 150 proc. więk­
sza od wydajności pracującej 
obok w hucie „Pokój“ starej 
walcowni, liczba obsługujących 
ją robotników jest taka sama.

Uruchomienie tego obiektu w 
dużym stopniu poprawi zaopa­
trzenie kraju w blachę. Nowa 
walcownia pokrywać będzie 
przede wszystkim zapotrzebo­
wanie budownictwa przemysło­
wego ¡: budownictwa okrętowe­
go. Pierwsze wyprodukowane 
już tony blachy skierowane zo­
stały m. in. do huty im. Lenina.

(PAP)

Pierwsza polska elektrostalownia
(KORESPONDENCJA WŁASNA Z HUTY „MALAPANEW“)

OPOLE. 15 bm. przemysł 
polski stał się bogatszy , o je­
szcze jeden nowy obiekt pro­
dukcyjny. W dniu tym w hucie 
Malapanew w Ozimku koło 
Opola r,dbyło się uroczyste u- 
ruchomienie nowozbudowanej 
stalowni wyposażonej w no­
woczesne łukowe piece elek­
tryczne. Dwa spośród nich zo­
stały wykonane przez załogę 
huty Malapanew po raz pierw­
szy w Polsce.

Dokładnie o 12-tej elektro­
dy poszły w górę.

Tow. Kazimiera Kamala od­
prowadza je wzrokiem. Stop... 
Elektrody znieruchomiały nad 
srebrzystą kopułą pieca. Tow. 
Kamala opuszcza kabinę ste­
rowniczą i razem z wszystki­
mi przechodzi na drugą stronę 
pieca.

Ogromna, jak most na Od­
rze, suwnica lekko przenosi 
kadź pod kanał spustowy. Min. 
Przemysłu Maszynowego, tow. 
Tokarski i technik Jan Skorus 
jeden z współtwórców pieca, 
pociskają dźwignię spustową.

Piec przechyla się niżej, coraz 
niżej, aż wreszcie płomiennym 
potokiem stal spływa do kadzi. 
Tryskają tysiące iskier, bije 
żar, oślepia...

Gdy w chwilę później kadź 
niosła górą świeżo wytopioną 
stal do odlewni-, tow. Tokarski 
podpisał metrykę wytopu: 
„pierwszy wytapiacz. — Hel­
mut Plotnik, drugi wyta­
piacz — Franciszek Siedlaczek. 
Obsadzanie pieca — godz. 8.40, 
spust — 12-ta“.

*
Pierwszy piec zbudowano i 

zmontowano w cztery miesiące. 
Dobry to czas — mówiono wte­
dy w hucie. Do drugiego za- 
bra..o się jeszcze śmielej. Sta­
nął w nowej hali stalowni, ca­
łej z żelaza i szkła w dwa mie­
siące.

Projektował piec częściowo 
„Biprohut“, częściowo tutejsi 
technicy Jan Skorus i Ryszard 
Kanz. Budowała piec cała 
załoga huty, ale najofiar­
niej pracowali, najtrudniejsze 
zadania mieli elektromonterzy 
Józef Pytel, Florian Gola, Hu­

bert Wiesiołek. Na niemniej- 
sze uznanie zasługują hydrauli­
cy Józef Gawlik, Otto Dyla i 
mistrz Józef Wrzeciono. Prócz 
ślusarzy montażowych wyróż­
nili się Karol Kostka i Paweł 
Duda.

Im, budowniczym pierwszych 
polskich łukowych pieców elek­
trycznych biła brawo załoga, 
gdy otrzymywali w nagrodę 
motocykle, radia i rowery, pre­
mie pieniężne. Nagrody — o- 
trzymało tego dnia ponad 100 
przodowników pracy.

Uruchomienie nowoczesnej 
elektrostalowni jest poważnym 
etapem w rozbudowie huty 
Malapanew — zakładu posiada­
jącego przestarzałą techni­
kę który przekształca się obec­
nie w zakład nowoczesny, o 
wysokim stopniu zmechanizo­
wania pracochłonnych cięż­
kich i szkodliwych dla zdrowia 
procesów produkcyjnych. Huta 
Małapanew po rozbudowie sta­
nie się jednym z najnowocze­
śniejszych w Europie ośrod­
ków produkcyjnych tego typu.

zg-

Wyższa wydajność, lepsza dyscyplina pracy
Kopalnia „Czeladź“ realizuje zakładową umowę zbiorową

(f) STALINOGROD. Minął 
już miesiąc od chwili, gdy dy­
rekcja i rada zakładowa kopal­
ni „Czeladź“ przystąpiły do re­
alizacji poszczególnych zobo­
wiązań i postanowień zakłado­
wej umowy zbiorowej. W ciągu 
tego okresu poprawiła się w 
kopalni organizacja pracy, 
wzrosła wydajność, bardziej 
przestrzegana jest dyscyplina 
pracy. W ciągu 12 dni maja 
uzyskano średnio 104,9 proc. 
wykonania planu, przekraczając 
zobowiązania zadeklarowane w 
umowie o 2,7 proc.

W myśl postanowień zakła­
dowej umowy zbiorowej zor­
ganizowano terminową dosta­
wę materiałów.i drzewa do o- 
budowy do wszystkich stano­
wisk pracy w kopalni, poczy­
niono w kopalni szereg uspraw­
nień w transporcie dołowym 
węgla.

Zrealizowano również wiele 
postanowień w zakresie po­
prawy warunków bytowych za­
łogi. M in. w wielu mieszka­
niach górniczych przeprowadza 
się remonty. Przeprowadzono

również remont klubu górni­
czego.

Nie wykonany dotąd został 
jeden z punktów zakładowej u- 
mowy zbiorowej, w myśl które­
go w dniu ł mąja miała być 
oddana do użytku pracownic 
kopalni łaźnia dla kobiet i po­
kój higieniczny. Kierownik dzia­
łu budowlanego odpowiedzial­
ny za terminowe oddanie ła­
źni, wykazuje za mało troski 
o dostarczenie brakujących do 
uruchomienia łaźni muszli i 
kranów.

(PAP)

30 bm. rozpoczynajq się 
„Dni Oświaty, Ksiqiki i Prasy"

30 maja br. rozpoczynają się 
tradycyjne, doroczne „Dni 
Oświaty, Książki i Prasy“.

Rady Czytelnictwa i Książki, 
współdziałające z nimi komite 
ty Frontu Narodowego oraz or­
ganizacje społeczne przygoto­
wują tegoroczne obchody „Dni“ 
ze szczególną starannością, 
opracowując szereg nowych 
atrakcyjnych form popularyza­
cji książki i czytelnictwa.

Jedno z głównych zadań, ja- 
kie stawiają przed sobą Rady 
Czytelnictwa i Książki oraz in­
ni współorganizatorzy „Dni“ — 
to dalsze zbliżenie prasy, książ­

ki, filmu, radia i teatru
do czytelnika i słuchacza-
W tym celu przygotowuje się 
tak w miastach jak i na wsi 
wiele spotkań ludności z litera­
tami, dziennikarzami, reżysera­
mi i muzykami.

W miastach i wsiach całego 
kraju zaawansowane są już 
przygotowania do: licznych cie­
kawych i atrakcyjnych imprez 
„Dni“. Będą tó tradycyjne już 
kiermasze i loterie książkowe, 
wystawy, obrazujące nasz do­
robek wydawniczy, specjalne wy 
stęjjy artystyczne na ulicznych 
estradach, zabawy ludowe itp.

Rząd Laniela uniemożliwił 
występ radzieckich artystów w Paryżu

(f) PARYŻ (PAP). 15 bm. 
grupa artystów baletu radziec­
kiego, która ostatnio przybyła 
do Paryża, opuściła stolicę 
Francji na skutek zakazu wy­
stępów, wydanego przez rząd 
Laniela.

Przed wyjazdem z Paryża 
kierownik grupy artystów ra­
dzieckich M. I, Czulaki złoży! 
na  ̂ konferencji prasowej o- 
świadczenie, w którym stwier­
dził m. in.:

— Artyści baletu radzieckie­
go przybyli do Francji na za­
proszenie rządu francuskiego 
po gościnnych występach arty­
stów teatru „Comedie Fran­
çaise“ w Moskwie i Leningra­
dzie, pragnąc zapoznać obywa­
teli francuskich z osiągnięciami 
baletu radzieckiego.

_W związku z zakazem wystę­
pów artystów baletu radzieckie­
go wydanym przez rząd francu­
ski —_ rząd ZSRR postanowił 
odwołać artystów radzieckich z 
Francji.

Tak więc, nie z winy strony 
radzieckiej występy naszego 
baletu nie odbyły się, co było 
wielkim zawodem dla szero­
kich warstw ludności stolicy 
Francji. Przeszkodzono tym 
samym zapoczątkowanemu o- 
żywieniu stosunków kultural­
nych między nas'zymi krajami.

Protest francuskich 
działaczy kultury

(f) PARYŻ (PAP). 52 wy­
bitnych pisarzy i artystów fran­
cuskich opublikowało oświad­
czenie zawierające protest prze­
ciwko decyzji rządu, który za­
kazał występów baletu radziec­
kiego w Paryżu. „Postępowa­
nie wobec artystów radziec­
kich — głosi oświadczenie — 
stanowi dziwhą odpowiedź na 
serdeczne przyjęcie okazane w 
Moskwie przedstawicielom kul­
tury francuskiej“.

Wśród' intelektualistów, któ­
rzy podpisali oświadczenie, 
znajdują się Francois Mauriac, 
J. P. Sartre i in.

Sukces śpiewaczki 
polskiej na konkursie 

w Pradze
(f) PRAGA (PAP). W dniach 

4—13 bm. odbył się w Pradze 
międzynarodowy konkurs śpie­
waczy o nagrodę im. E. Dosti- 
novej i K. Buriana 

W konkursie wzięło udział 
36 śpiewaków czechosłowackich 
i 51 z Polski, Rumunii, Bułga­
rii, Węgier, NRD, Włoch i Nie­
miec zachodnich. Pierwszą na­
grodę otrzymała m. in. śpie­
waczka polska S. Woytowicz

Strajk powszechny 
w Rzymie

(f) RZYM (PAP). W stoli­
cy Włoch odbył się 24-go 
dzinny strajk .powszechny. Mi­
mo że przywódcy katolickiej 
„Włoskiej Konfederacji Wol­
nych Związków Zawodowych“ i 
socjaldemokratycznego , „Wło­
skiego Związku Pracy“ usiło­
wali nie dopuścić do strajku i 
mimo groźby represji ze stro­
ny przedsiębiorców, na 150 ty­
sięcy ludzi pracy w Rzymie w 
strajku wzięło udział 135 ty­
sięcy. Dzięki zwartej postawie 
strajkujących, 7 koncernów 
przemysłowych częśdiowo u- 
względniło żądania robotników.

13 bm. odbyły się 24-godzin- 
ne strajki robotników przemy­
słu budowy maszyn w prowin­
cjach Neapol, Cremona, meta­
lowców Bolonii i różnych kate­
gorii robotników prowincji Mo- 
dena, Forli, Parma, Turyn i 
Mediolan.

W różnych okręgach północ­
nych Włoszech trwają rozruchy 
wśród robotników rolnych.

W ogródku działkowym

Najmłodsi działkowicze Zdzisio i Basia pomagają swemu ojcu 
Zygmuntowi Ślazie pracownikowi Zakładów im. Kasprzaka 
w Warszawie, w pielęgnowaniu wschodzących dopiero roślin 

na pracowniczej działce r o to  c a f  —  M otti

Prowokacyjne pogwałcenie wolności żeglugi

Na rozkaz USA piraci Gzang Kai-szeka 
porwali drugi polski statek

Mola protestacyjna Polski do Stanów Zjednoczonych
15' bm. Ministerstwo Spraw Zagranicznych Polskiej Rzeczy­

pospolitej Ludowej przesłało do Ambasady Stanów Zjednoczo­
nych w Warszawie notę następującej treści:

Ministerstwo Spraw Zagra­
nicznych przesyła wyrazy sza­
cunku Ambasadzie Stanów 
Zjednoczonych w Warszawie i 
ma zaszczyt zakomunikować, co 
następuje:

Dnia 13 maja br. o godz. 15 
min. 28 czasu pekińskiego po 
uprzednim patrolowaniu przez 
samoloty amerykańskie został 
ostrzelany i siłą zatrzymany 
przez kanonierkę czangkaisze- 
kowską na pełnym morzu w po­
zycji 23°24‘ północ i 128°27‘ 
wschód, polski statek handlowy 
„Gottwald“. Statek został obsa­
dzony i uprowadzony przez 
uzbrojonych czangkaiszekow- 

!ców. Dalsze losy staiku i zało­
gi nie są w tej chwili znane.

Ta piracka napaść i uprowa­
dzenie przemocą polskiego stat­
ku na pełnym morzu stanowi 
jaskrawe pogwałcenie wolności 
żeglugi i ogólnie uznanych 
norm prawa międzynarodowego.

Rząd PRL przypomina, że 
napad na statek „Gottwald“ i 
uprowadzenie go jest już dru­
gim aktem gwałtu dokonanym 
w tym rejonie wobec polskiej 
bandery. Przed z górą pół ro­
kiem został zatrzymany niele­
galnie w podobnych okolicz­
nościach polski statek „Praca“, 
który do dnia dzisiejszego wię­
ziony jest -wraz z załogą na 
Taiwanie.

Nie ulega wątpliwości, że jak 
już wskazywały na to noty 
Rządu Polskiego z dnia 12 paź­
dziernika i 20 października 
1953 r. w sprawie statku ,',Pra­
ca“ — odpowiedzialność za pi­
rackie akty kliki Czang Kai- 
szeka ponosi rząd Stanów Zjed­
noczonych. Siły zbrojne USA 
kontrolują bowiem rejon, w któ­
rym dokonano napadu. Okupu­
jąc nielegalnie wyspę Taiwan i 
patronując zbankrutowanej kli- 

. oe Czang Kai-szeka, Stany 
Zjednoczone posługują się tą kli­
ką dla utrzymywania stanu na­
pięcia w rejonie Dalekiego 
Wschodu.

Fakt zaś, że na krótko przed 
dokonaniem napaści na statek 
„Gottwald“ był on patrolowa­
ny przez samoloty amerykań­
skie, podobnie jak to miało

miejsce ze statkiem „Praca“, 
dowodzi, że władze amerykań­
skie nie tylko inspirowały na­
paść, ale że siły zbrojne USA 
bezpośrednio w niej uczestni­
czyły.

Okoliczności napadu na stat­
ki polskie jak również na stat­
ki innych krajów uprawiające 
pokojową żeglugę na wodach 
Dalekiego Wschodu, wskazują 
na to, że akcja ta stała się 
szczególnym systemem gang- 
sterstwa, którego celem jest za­
kłócenie żeglugi i rozwoju mię­
dzynarodowych stosunków han­
dlowych, a w szczególności 
stosunków między krajami A- 
zji i innych kontynentów. Ró­
wnocześnie akty te noszą nie­
wątpliwie charakter prowokacji 
politycznych, mających na celu 
niedopuszczenie do odprężenia 
sytuacji międzynarodowej.

Fakt dokonania przez kliKę 
czangkaiszekowską na rozkaz 
USA nowego aktu prowokacji 
na Dalekim Wschodzie w o- 
kresie trwania Konferencji Ge­
newskiej posiada swą szcze­
gólną , wymowę.

Tego rodzaju postępowanie 
władz amerykańskich i posłu­
sznych im klik stanowi jeszcze 
jedną ilustrację polityki agre­
sywnych poczynań na Dalekim 
Wschodzie, polityki wymierzo­
nej przeciw narodom Azji i 
przeciw pokojowi na świecie.

Rząd PRL protestuje katego­
rycznie przeciwko brutalnemu 
pogwałceniu praw bandery pol­
skiej i dokonanemu bezprawiu 
w stosunku do statku polskie- 
g°.

Rząd PRL domaga się od 
rządu Stanów Zjednoczonych 
wydania odpowiednich poleceń, 
aby uwięzione statki polskie, 
ich. załogi i ładunki zostały nie­
zwłocznie zwolnione.

Rząd PRL czyni rząd USA 
bezpośrednio odpowiedzialnym 
za te fakty i domaga się uka­
rania winnych. Równocześnie 
rząd PRL zastrzega sobie pra­
wo dochodzenia wszelkich 
szkód, które wynikły i wynik­
nąć mogą w związku z wyżej 
opisanymi faktami. (PAP)

Przedostatni etap Wyścigu Pokoju 
przyniósł duże zmiany w klasyfikacji
TABOR (tel. wł.). Przed­

ostatni XII etap Wyścigu Po­
koju rozegrany został na trud­
nej, górzystej trasie między 
Brnem i Taborem długości 
160 km. Etap ten przyniósł du­
że zmiany w klasyfikacji indy­
widualnej i zespołowej wyści­
gu. Wygrał go Belg van 
Meenen w czasie 3.51.22 przed 
Czechoslowakiem Kubrem. Po 
około 5 minutach na metę 
przybyła grupa 6 kolarzy, w 
której znajdowali się: 3) Kerk- 
hove (Belgia), 4) Rużiczka 
(CSR), 5) Pedersen (Dania), 
6) Dalgaard (Dania), 7) Han­
sen (Dania), 8) Kolew (Buł­
garia).

W odstępie około dwóch mi­
nut przyjechał za nimi samot­
nie Edward Kla-biński z Po­
lonii Francuskiej, później Di- 
mow (Bułgaria), a następnie 
grupa około 20 zawodników, 
w której jechało czterech kola­
rzy polskich — Wilczewski, 
Hadasik, Królak i W. Klabiń- 
ski.

Według prowizorycznych ob­
liczeń żółtą koszulkę leadera 
indywidualnego zdobył po,XII 
etapie van Meenen, drużyna 
CSR utrzymała przodowni­
ctwo w wyścigu, zespół polski 
został wyprzedzony przez Da­
nię i Belgię. (s)
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Przypominamy fakty
Rezolucja OIMZ 

* października 1950 r.
N a k on feren cji gen ew sk iej k ilka  

d e leg a cji, a  zw łaszcza am ery k a ń ­
ska  i d e legat lisyn m an ow sk i odrzu­
cając p ropozycję  m in. Nam  Ira u si­
łu ją  narzucić rezo lu cję  Z grom adze­
n ia  O gólnego NZ z 7 października  
1950 r. Jako podstaw ę uregu low ania  
k w estii k oreańsk iej.

Jaka je s t treść  ow ej rezo lu cji, 
p rzeforsow an ej w k ilk a  m iesięcy  
p o  agresji^ am eryk ań sk iej w  K orei, 
k ied y  am eryk ań sk a  „m aszynka do 
głosow an ia“ w ONZ działała Jesz­
cze bez w ięk szych  zgrzytów ?

W p ierw szym  rzędzie rezo lu cja , 
aprobu je całą poprzednią p o lityk ę
t isA  w obec K orei, p o lity k ę , która | genewskiej. Dotąd jednak roz-
doprow adziła do rozb icia K orei, i  • i . . .
p rzem ien ien ia  K orei p o łu d n iow ej w j  ̂ e ^  ^Westl1 nle P0SU' 
fo lw ark  am eryk ań sk ich  m onopoli i nęło Się ani O krok. Imperiali-
w agresyw ną b a z . P entagonu  (m l- | ŚCl USA i powolne im dele- 
n isterstw a  w ojn y  USA). R ezolucja . . . .
dalej pochw ala  agreaję w ojsk am e- j ? aCJe  ’J P ° r c z y W ie  s p r z e c iw ia j ą  
ryk ań sk ich  pod flagą  ONZ przeciw - S ię słusznym propozycjom Ko-
ko narodow i koreań sk iem u . [ reańskiej ' Republiki Ludowo-

R ezolucja z k o le i postanaw ia, że ' , \
Demokratycznej.

USA utrudniają uregulowanie 
kwestii koreańskiej

(f) PHENJAN (PAP). -  
Dziennik koreański „Minczu 
Czoson“ omawia w artykule 
wstępnym przebieg dyskusji 
nad kwestią koreańską na kon­
ferencji genewskiej.

Upiynęio już przeszio 2 ty­
godnie — pisze dziennik — od 
rozpoczęcia dyskusji nad kwe­
stią koreańską na konferencji

w ojsk a  USA m ają pozostać w K orei 
tak  długo, aż: 1) zostaną „zap ew ­
n ion e w arunki stab ilizac ji ca łej K o­
re i“ , 2) do ch w ili „dok onania  
w szy stk ich  g łó w n y ch  ak tów  usta­
w od aw czych , w tym  przeprow adze­
n ia  w yborów , pod ausp icjam i ONZ, 
w  celu u tw orzenia  zjednoczonego, 
n ieza leżn ego  i dem ok ratycznego  
rządu w  su w eren n ym  p ań stw ie  
K orei“.

Z pow yższego  w yn ik a , że pod  
p rzyk ryw k ą frazesów  o „ su w eren ­
n ośc i“ i „d em ok ratyczn ośc i“ K orei, 
rezo lu cja  zm ierza do rozszerzen ia  
ok u p acji w ojsk U SA  na całą K oreę. 
N ie  przypadkow o też d e leg a t Li 
Syn -m ana, dom agając się  w y co fa ­
n ia  z  K orei pó łn ocn ej ch iń sk ich  o- 
ch otn ik ów  lu d ow ych , dom aga się  
Jednocześnie, by w ojska am erykań­
sk ie  pozosta ły  w  K orei tak długo, 
aż sp ełn ią  sw ą  „ m isję“ .

N a pod staw ie „rezo lu cji ONZ“, 
A m eryk an ie  i lisyn m an ow cy  ch c ie ­
lib y , ab y  ty lk o  w  pó łn ocn ej K orei 
(odrzucają on i m ożliw ość  przepro­
w ad zen ia  w yborów  w  połu dniow ej  
K orei) m ia łyb y  być przeprow adzo­
n e  „w oln e w ybory  d em ok ratyczn e“ 
pod „kon trolą“ ONZ i „ op iek ą“ a- 
m erykańsk ich  w ojsk  oku pacyjnych . 
R ezolu cja  w sk azu je, że  w zorem  są 
w yb ory  za ln scen izow an e w  K orei 
p ołu d n iow ej w  1958 r.

A  wzór ten Jest za iste  pouczający. 
„K on tro low an e“ przez ONZ (a 
w ła śc iw ie  przez am eryk ań sk ie  w o j­
ska  oku pacyjne) w zorcow e w ybory  
z  195« r. odb yły  s ię  w  w arunkach  
strasz liw ego  terroru. N aw et d zien ­
n ik  „N ew  York T im es“ (6. III. 1950 
r.) p isa ł, że w ok resie  przed w ybor­
czym  „znaczna część K orei połud­
n iow ej znajd uje s ię  pod terrorem . 
Jest to terror p ow szech n y , który  
praw dopod obnie  n ie  m a sob ie  rów ­
n ego  na św iec ie “ . N aw et n ie lega ln ie  
utw orzona  i będąca narzędziem  im ­
p eria listyczn ej' p o lity k i U SA  tzw . 
k om isja  k oreańska ONZ w  sw ych  
raportach  n ie  była  w  stan ie  uk ryć, 
że m asow o w ięzion o , tortu row ano i 
m ordow ano p rzec iw n ik ów  reżim u  
Ł ł Syn -m ana.

T akie o to  w ybory chciano  b y  rów . 
n ież  przeprow adzić w  K orei p ó łn oc­
n ej.

R zecz Jasna w ięc , że rezo lu ­
cja  ONZ z 1930 r. n ie m oże być  
p rzyjęta  za pod staw ę p ok ojow ego  
u regu low an ia  problem u koreań sk ie­
go. P ropozycje Nam Ira przew idują  
p raw d ziw ie w olne i d em ok ratyczne  
w y b o ry , przeprow adzone w obu  
częściach  K orei przez sam ych  Ko­
reań czyk ów  bez ja k iejk o lw iek  in­
geren cji z zew n ątrz. J . U.

Na konferencji genewskiej 
dążą oni uparcie do na­
rzucenia narodowi koreańskie­
mu nielegalnej uchwały Zgro­
madzenia Ogólnego NZ z 1950 
roku, powziętej w okresie, gdy 
w Korei toczyła się krwawa 
wojna. Jednakże, jak to wy­
kazały z całą oczywistością 
fakty przeszłości, ONZ okaza­
ła się niezdolną do odegrania 
pozytywnej roli w kwestii ko­
reańskiej.

Imperialiści USA i posłuszne 
im rządy powinni wyrzec się 
myśli, że zdołają osiągnąć na 
konferencji genewskiej realiza­
cję planów agresywnych, któ­
rych nie udało się im urzeczy­

wistnić w wyniku trzyletniej 
wojny. Obecnie osiągnięcie po­
rozumienia w kwestii koreań­
skiej zależy od tego, czy USA 
wysnują należyte wnioski z lek­
cji płynących z wojny koreań­
skiej i czy potrafią właściwie 
ocenić zmienioną sytuację w 
Azji.

*
(f) MOSKWA (PAP). Agen­

cja TASS donosi z Dżakarty: 
Tygodnik „Sunday Courier“ 
wita w artykule wstępnym pro­
pozycje zgłoszone przez mini­
stra spraw zagranicznych Ko­
reańskiej Republiki Ludowo- 
Demokratycznej — Nam Ira, 
stwierdzając, że stanowią one 
„doskonalą podstawę do usta­
nowienia pokoju i zjednoczenia 
Korei“. „Cala ludzkość postę­
powa — pisze tygodnik — wi­
dzi w tych propozycjach drogę 
do zapewnienia rzeczywistego 
pokoju na ziemi koreańskiej“.

Propozycje Wietnamu — 
szansą pokoju dla Azji

(f) LONDYN (PAP). Czło­
nek parlamentu labourzysta 
E. Hughes w artykule na la­
mach pisma pacyfistycznego 
„Peace News“ stwierdza, że 
„udział delegacji chińskiej w 
konferencji genewskiej może 
się stać punktem zwrotnym w

historii polityki międzynarodo­
wej“.

„Minęły czasy — pisze Hug­
hes — kiedy biali zaborcy, bądź 
to Anglicy, Amerykanie, Holen­
drzy, czy Francuzi, mogli uwa­
żać się za zdobywców i eksplo­
atatorów Azji. Mimo posiada­
nia silnego lotnictwa i mary­
narki wojennej, bomb atomo­
wych i wodorowych, USA wo­
bec sytuacji, jaka wytworzyła 
się obecnie w Korei i w Indo- 
chinach nie mogą prawie nic 
zdziałać prócz uciekania się do 
gróźb i zastraszania; zaczynają 
one również zdawać sobie spra­
wę, że nikt tego zastraszania 
się nie boi“.

Czasopismo „Socialist Out­
look“ w artykule redakcyjnym 
pt. „Należy poprzeć warunki 
przerwania ognia postawione 
przez Wietmin. Jest to szansa 
pokoju w Azji“ w pełni apro­
buje propozycje delegacji Wiet­
namskiej Republiki Demokraty­
cznej zgłoszone na konferencji 
genewskiej i wzywa członków 
partii labourzystowskiej, aby 
nie dopuścili do ingerencji 
zbrojnej USA i Anglii w Indo- 
chinach oraz domagali się przy­
jęcia propozycji delegacji Wiet­
namskiej Republiki Demokra­
tycznej jako podstawy pokojo­
wego uregulowania problemu 
indochińskiego.

W sprawie ewakuacji 
rannych z Dien Bień Fu

(f) GENEWA. 15 bm. rzecz­
nik delegacji ZSRR podał do 
wiadomości, że min. Bidault 
zwróci! się pisemnie z prośbą 
do min. Mołotowa o poinfor­
mowanie delegacji Wietnam­
skiej Republiki Demokratycz­
nej, że w pierwszej grupie 450 
rannych jeńców ewakuowanych 
z Dien Bień Fu nie było Wiet­
namczyków.

Min. Mołotow w odpowiedzi 
poinformował min. Bidault, że 
przekazał treść tej wiadomości 
delegacji Wietnamskiej Repu­
bliki Demokratycznej i podkre­
ślił, że podjęcie konkretnych 
(kroków dla przeprowadzenia 
ewakuacji rannych z Dien Bień 
Fu winno być uregulowane na 
miejscu przez dowództwa obu 
stron.

W zakończeniu pisma min. 
Mototow zapyta), czy min. Bi- 
dault nie uznałby za wskazane 
nawiązanie bezpośredniego kon­
taktu z delegacją Wietnamskiej 
Republiki Demokratycznej dia 
omówienia wszystkich spraw 
związanych z ewakuacją ran­
nych z Dien Bień Fu.

Rzecznik delegacji ZSRR zde­
maskował następnie pogłoski, 
że jakoby min. Bidault starał 
się nawiązać kontakt z delega­
cją Wietnamskiej Republiki De­
mokratycznej a ta jakoby od­
mówiła wszelkiego kontaktu z 
delegacją francuską. Delegacja 
francuska nigdy nie próbowała 
nawiązać takiego kontaktu.

Problemy Azji należy rozwiązać 
drogą rokowań

Przemówienie premiera Nehru
(f) LONDYN (PAP). Jak

podaje agencja Reutera, pre­
mier Indii Nehnu w swym prze­
mówieniu w parlamencie hin­
duskim oświadczył m. in., że 
„jeśliby Indie mogły przyczy­
nić się do osiągnięcia uregulo­
wania kwestii koreańskiej i in- 
dochińskiej, to rząd Indii roz­

patrzyłby taką ewentualność z 
największą uwagą“. Premier 
Nehru podkreślił doniosłość 
konferencji genewskiej stwier­
dzając, że uregulowanie kwestii 
stanowiących przedmiot obrad 
konferencji genewskiej powin­
no być osiągnięte w drodze ro­
kowań, nie zaś w drodze dyk­
tatu.

Omawiając stosunki z Chi­
nami Nehru wyraził zadowole­
nie z podpisanej niedawno u- 
mowy między Chińoką Republi­
ką Ludową, a Indiami. Mówca 
oświadczył, że „umowa ta w 
bardzo wielkim stopniu przy­
czyniła się do zapewnienia po­
koju w niektórych częściach 
Azji...“.

Przedstawiciele ludu Francji żądają 
w Genewie pokoju w Indochinach

P rze d s ta w ic ie le  P olski i C ze c h o s ło w a c ji w  K o m isji N a d zo rc z e j w  Korei 
o d p o w ia d a ją  na o s z c z e rs tw a  a m e ry k a ń sk ie g o  g e n e ra ła  L a c e y ‘a

Przed IV Zjazdem 
KP Brazylii

(f) NOWY JORK (PAP). 
Prasa donosi, że Komunistycz­
na Partia Brazylii prowadzi 
przygotowania do mającego się 
odbyć w br. IV Zjazdu. Zjazd 
podsumuje wyniki walki prole­
tariatu brazylijskiego za okres 
od 1929 r. tj. od III Zjazdu par­
tii. Zjazd ma uchwalić nowy 
program i statut partii. Opubli­
kowany w styczniu br. projekt 
programu p. rtii znalazł szeroki 
oddźwięk wśród różnych warstw 
ludności Brazylii.

(f) PEKIN (PAP). Agencja 
Nowych Chin donosi, że przed­
stawiciele Polski i Czechosło­
wacji w Komisji Nadzorczej 
Państw Neutralnych wystoso­
wali do szefa delegacji amery­
kańskiej w Wojskowej Komisji 
Rozejmowej w Korei gen. La- 
cey pismo, odrzucające oszczer­
stwa i pogróżki zawarte w li­
ście ^gen. Lacey z 15 kwietnia 
.do Komisji Nadzorczej Państw 
Neutralnych.

Jak wiadomo, przedstawicie­
le Polski i Czechosłowacji w 
Komisji Nadzorczej złożyli 15 
kwietnia br. Wojskowej Komi­
sji Rozejmowej sprawozdanie 
w sprawie ograniczeń i prze­
szkód, czynionych przez do­

wództwo sił zbrojnych NZ gru­
pom inspekcyjnym Komisji 
Nadzorczej w wykonywaniu ich 
funkcji. Tegoż dnia gen. Lacey 
przesłał Komisji Nadzorczej 
iist zawierający oszczerstwa i 
pogróżki pod adresem przedsta­
wicieli Polski i Czechosłowacji 
w tej Komisji. List ten miat na 
celu przysłonięcie faktów na­
ruszania przez Amerykanów 
porozumienia rozejmowego i u- 
niknięcie odpowiedzialności za 
tego rodzaju postępowanie. La­
cey w liście swym szkaluje 
przedstawicieli Polski i Czecho­
słowacji oraz brutalnie atakuje 
Komisję Nadzorczą.

W piśmie swym przedstawi­
ciele Polski i Czechosłowacji 
stwierdzają, że oszczerczy list

gen. Lacey był próbą storpedo­
wania prac Komisji, by umożli­
wić stronie amerykańskiej do­
starczanie bez przeszkód posił­
ków wojskowych do Korei po­
łudniowej, a tym samym naru­
szanie trwałości rozejmu i u- 
niemożłiwia.nie pokojowego ure­
gulowania problemu koreań­
skiego.

Przedstawiciele Polski 1 Cze­
chosłowacji w Komisji Nadzor­
czej podkreślają, że mimo ame­
rykańskich prób uniemożliwie­
nia działalności Komisji, będą 
oni nadal wykonywali powie­
rzone im funkcje i demaskowa­
li każdą próbę naruszenia przez 
Amerykanów porozumienia ro­
zejmowego w Korei.

Potężny rozwój gospodarki Chin
(f) GENEWA (PAP). 15, Zbiory zbóż były w 1952 r o 

bm. w Genewie odbyła się kon-1 9 proc. wyższe od najwyższego
ferencja prasowa, na której 
wiceminister handlu zagranicz­
nego Chińskiej Republiki Lu­
dowej Lei Jen-min oświadczy! 
m. in.:

Ostatnio wiele osób intere­
sujących się sprawami Chin, 
zwracało się do nas z pytania­
mi, dotyczącymi gospodarki i 
handlu Chin Ludowych. Otóż 
w roku 1952 zakończyliśmy 
całkowicie odbudowę naszej go­
spodarki narodowej. Rok 1953 
byt pierwszym rokiem pierwsze­
go 5-letniego planu rozwoju go­
spodarki narodowej Chin.

Rolnictwo nasze osiągnęło z 
końcem 1952 r. plony roślin 
zbożowych o 45 proc. wyższe 
niż w roku 1949, oraz zbiory 
bawełny o 191 proc. wyższe.

poziomu osiągniętego dotych­
czas w dziejach Chin, ,a zbiory 
bawełny — o 52 proc. wyższe.

Szybki rozwój rolnictwa jest 
możliwy dzięki temu, że w Chi­
nach przeprowadzono reformę 
rolną, w wyniku której przeszło 
300 milionów chłopów bezrol­
nych i małorolnych otrzymało 
około 47 milionów ha ziemi.

Jeśli przyjąć dla roku 1949 
wskaźnik 100, to w roku 1952 
otrzyma się następujące dane 
obrazujące wzrost produkcji 
przemysłowej: stal — 846, wę­
giel — 202, energia elektrycz­
na — 164, obrabiarki — 650, 
odzież — 287, cukier — 199.

Produkcja przemysłowa w ro­
ku 1953 wzrosła o 30 proc. w 
porównaniu z rokiem 1952.

Przemyśl budowy maszyn w 
Chinach produkuje już dziś pre­
cyzyjne maszyny górnicze, włó­
kiennicze itd. Do końca 1953 r 
zbudowano 24.800 kilometrów 
linii kolejowych -.i 110 tysięcy 
kilometrów szos.

Znacznie wzrosły obroty han­
dlu zagranicznego Chin Ludo­
wych. W roku 1953 byty one

Wojska ludowe zbliżają się 
do Hanoi

(f) LONDYN (PAP). Jak
donosi paryski korespondent 
agencji Reutera, wietnamskie 
wojska ludowe prowadzą obec­
nie aktywne operacje w rejonie 
Hanoi. Patrioci wietnamscy 
atakują garnizony francuskich 
stanowisk ufortyfikowanych i 
miast oraz dokonują wypadów 
na linię kolejową łączącą Ha­
noi z portem Haiphong. Kore­
spondent zaznacza, że wiet­
namskie wojska ludowe coraz 
bardziej zbliżają się do Haftoi.

Agencja Reutera: podaje, że 
w Hanoi rozpoczęta się nie­
oficjalna ewakuacja ludności.

$
(f) PARYŻ (PAP). Francu­

ska Krajowa Rada Obrony po­
stanowiła 15 bm. wysiać do 
Indochin, dla „zbadania sytu­
acji" szefa sztabu francus­
kich sił zbrojnych gen. P. Ely 
i b. dowódcę naczelnego wojsk 
ekspedycyjnych w Indochinach 
gen. A. Śalana.

(f) GENEWA (PAP). 14 
bm. delegację ZSRR na kon­
ferencję genewską odwiedziły 
delegacje przybyłe z Francji, 
w tym delegacja rodzin francu­
skich jeńców wojennych i żoł­
nierzy, którzy zaginęli bez wie­
ści w Indochinach. Wśród 
członków delegacji przybyłych 
do Genewy, aby dać wyraz wo­
li narodu francuskiego, który 
pragnie przywrócenia pokoju 
w Indochinach, znajdują się 
ludzie różnych przekonań poli­
tycznych i różnych zawodów.

Delegacja miasta Vitry usi-

francuskiej, lecz nie została 
przyjęta. Wobec tego ogłosiła 
ona treść petycji, w której 
zwraca się do delegacji na kon­
ferencję genewską, a zwłaszcza 
do delegacji francuskiej z a- 
pelem o natychmiastowe poło­
żenie kresu wojnie w Indochi­
nach i o nawiązanie przyjaz­
nych stosunków między Fran­
cją a ZSRR.

Delegacja rodzin francuskich 
jeńców i żołnierzy, którzy za­
ginęli bez wieści w Indochi­
nach, wręczyła pismo delega­
cji radzieckiej na konferencję

łowala złożyć petycję delegacji I genewską. Pisma o analogicz

nej treści zostały wręczone po­
zostałym delegacjom wielkich 
mocarstw oraz delegacji Wiet­
namskiej Republiki Demokra­
tycznej. W pismach tych człon­
kowie rodzin francuskich jeń­
ców i żołnierzy, którzy zaginęli 
bez wieści w Indochinach, wy­
rażają gorące pragnienie, aby 
konferencja genewska osiągnę­
ła jak najszybciej porozumienie 
w sprawie zawarcia rozejmu.

Delegacje francuskich mas 
pracujących zostały także przy­
jęte przez delegację Chin Lu­
dowych, delegację KRL-D i de­
legację Demokratycznego Wiet­
namu.

Przeciwko próbom ignorowania przez mocarstwa koloniaine 
interesów krajów azjatyckich

Nowy numer pisma 
„0 frwaly pokój, 

o demokrację ludowo!“
(f) B U K A R E S Z T  (P A P ). U k aza ł 

s ię  k o le jn y  n u m e r  czaso p ism a  „O 
trw a ły  p o k ó j, o d e m o k ra c ję  lu d o ­
w ą !“ . w n u m e rz e  z n a jd u je  się  
m . In .:

A r ty k u ł  w s tę p n y  „O  b o jo w ą , s k u ­
te c zn ą  a g ita c ję  p o lity c z n ą" . K o re ­
s p o n d e n c ja  o o tw a rc iu  X V I Z jaz d u  
K p  A u strii i o II I  K o n g re sie  Zw. 
Z aw . w  P o lsce . A r ty k u ły :  „ N aró d  
fra n c u s k i d o m ag a  s ię  po łożen ia  k r e ­
su  w o jn ie  w  In d o c h in a c h “ , w ice ­
p rz e w o d n icząceg o  . K o m ite tu  do 

- . ■ ■ , , . - - . S p raw  N aro d o w o śc i p rz y  C e n tra l-pi zeszło pięciokrotnie wyzsze n y m  R ząd z ie  L u d o w y m  C h iń sk ie j
R ep u b lik i L u d o w e j — W ang F en - 
ga p t. „ S u k c esy  C h in  L u d o w y ch  
w  ro z w ią za n iu  k w estii n a ro d o w e j“ , 
z a s tę p c y  s e k re ta rz a  g e n e ra ln e g o  K P  
W łoch — P ię tro  S ecch ia  p t .  „N ie ­
k tó re  w y n ik i k o n fe re n c ji  p a r ty j ­
n y c h  w e W łosk iej P a r t i i  K o m u n i­
s ty c z n e j" ;  c z ło n k a  KC P Z P R  
St. Ż ó łk iew sk ieg o  pt. „ N au k a  p o l­
s k a  w  s łu żb ie  n a ro d u " .

P o n a d to  w  n u m e rz e  z n a jd u je  s ię  
ru b r y k a  „N a w id o w n i p o li ty c z n e j"  
p ió ra  J a n a  M ark a  i in n e  in fo rm a c je .

niż w roku 1949. Obroty han 
diowe Chin Ludowych z kraja­
mi kapitalistycznymi wzrosty w 
ciągu 1953 r. o 29 proc. Chiny 
Ludowe zawarły wiele układów 
handlowych z krajami azjatyc­
kimi, a więc z Indiami, Cejlo­
nem, Pakistanem, Indonezją, 
Burmą. Gdyby nie było sztucz­
nych przeszkód, to wymiana 
handlowa Chin z Japonią osią­
gnęłaby poważne rozmiary.

(f) MOSKWA (PAP). — 
Agencja^ TASS donosi z Dża­
karty: Kota polityczne Dżakar­
ty z zaniepokojeniem śledzą 
próby mocarstw kolonialnych 
ignorowania interesów krajów 
azjatyckich. W związku z tym 
zwraca szczególną uwagę fakt, 
że takie kraje jak Indonezja, 
Indie i Burma nie zostały,

wskutek sprzeciwu mocarstw 
zachodnich, zaproszone na 
konferencję genewską. Dlatego 
też kola te wypowiadają się za 
zwołaniem specjalnej konfe­
rencji azjatyckiej.

Jak podaje agencja ANTARA 
— premier Indonezji Sastroa- 
rnidżoio prowadzi obecnie z

dyplomatami różnych krajów 
azjatyckich rozmowy w spra­
wie zwołania konferencji w 
Dżakarcie. Na konferencję tę, 
na której ma być omówiony 
problem ustanowienia pokoju 
i bezpieczeństwa w Azji, za­
proszone zostaną wszystkie 
kraje azjatyckie.

Ob r a d y  XVI  Z j a z d u  KP Aust r i i
na

(f) WIEDEŃ (PAP). 14 bm. 
zjeździe Komunistycznej 

Partii Austrii (KPA) rozpoczę­
ła się dyskusja nad referatem 
przewodniczącego KPA J. Ko- 
pleniga.

W imieniu socjalistycznej 
partii robotniczej Austrii (le­
wicowi socjaliści) uczestników 
zjazdu powitał Erwin Scharf

Członek KC KPA Altmann 
poruszy! w swym przemówie­
niu sprawę podporządkowywa­

nia gospodarki austriackiej in­
teresom imperialistów amery­
kańskich i monopolistów za­
chodnio - niemieckich. Przykła­
dem tego jest import z Niemiec 
zachodnich gotowych towarów, 
które Austria mogłaby sama 
produkować. Ponadto Austria 
sprowadza z Niemiec zach. wę­
giel, który znacznie taniej mo­
głaby otrzymać np. z Polski.

Z głęboką uwagą wysłuchali 
delegaci i goście przemówienia 
znanego kompozytora austriac­

kiego M. Rubina, który oświad­
czył, że KPA powinna stanąć 
na czele walki przeciwko groź­
bie ideologicznego Anschjussu. 
Mówca przytoczył jaskrawe 
przykłady, jak siły reakcyjne 
Niemiec zachodnich usiłują 
zniszczyć narodową kulturę Au­
strii. Obecnie — podkreślił on 
— walka o kulturę austriacką 
stała się walką o niezawisłość 
kraju.

Obrady trwają.

Aktywizacja organizacji faszystowskich w Austrii
Oświadczenie wysokiego komisarza ZSRR

N o w a  in ic j
(TELEFONEM OD NASZEGO KORESPONDENTA Z Z GENEWY)

Wszyscy, którzy pragną za­
kończenia wojny w Indochinach 
niewątpliwie z wiejkim zado­
woleniem przyjmą przemówie­
nie ministra Moiotowa, prze­
mówienie to jest bowiem dal 
szym krokiem w kierunku ure­
gulowania sprawy, Indochin, w 
interesie pokoju w Azji i na ca­
łym świecie.

Na zasadniczą cechę tego 
przemówienia — na dążenie do 
osiągnięcia porozumienia — 
zwracali uwagę wszyscy dzien­
nikarze, z którymi rozmawia­
łem po konferencjach praso­
wych. Więcej — opinię taką wy­
raził nawet rzecznik delegacji 
brytyjskiej pan O'Neill — kie­
dy go zapytano, co sądzi o 
propozycjach ministra Mołoto­
wa.
one krok naprzód w dyskusji 
indochińskkj. W ustach przed­
stawiciela delegacji brytyjskiej, 
który słynie ze swych ostroż­
nych i często zawoalowanych 
odpowiedzi — stwierdzenie to 
nabiera znamiennego charak­
teru.

wał on utworzenie Nadzorczej 
Komisji Państw Neutralnych.

W przeciwieństwie do prze­
mówienia ministra Moiotowa, 
wczorajsze wystąpienie pana Bi­
dault nie odznaczało się dą­
żeniem do trwałego i pokojowe­
go uregulowania problemu 
Indochin. Porównując oba prze­
mówienia, kola dziennikarskie 
w Genewie dochodzą do nastę­
pującego wniosku: wystąpienie 
ministra Mołotowa zmierza do 
uregulowania całości problemu 
indochińskiego, natomiast prze­
mówienie ministra Bidault ogra­
nicza się tylko do wąskich kwe­
stii militarnych.

Cel takiego wąskiego posta­
wienia sprawy jest więcej niż 
jasny. P. Bidault chodzi naj­
widoczniejStwierdzi! on, iż stanowią i  wlü.ocf nieJ °  to- b>’ fr;)n;

lirnW n e n r u , „ i ....H cuski korpus ekspedycyjny mógł
wykorzystać przerwanie działań 
wojennych dla nabrania odde­
chu i ponownego podjęcia wal­
ki zbrojnej. Istnieje zresztą w 
tej dziedzinie niezmiernie prze­
konywający precedens. 14 wrześ­
nia 1946 r. podpisany został 
układ o „modus vivendi“ — 
między Francją a Wietnamską 
Republiką Demokratyczną. „Mo­
dus vivendi“ posłużył wtedy ko­
lonizatorom francuskim właśnie 
dla nabrania oddechu. Gdy tyl­
ko przygotowania wojenne zo­
stały ukończone, wojska fran­
cuskiego korpusu ekspedycyjne-

Minister Mołotow w*yraził 
zgodę na punkt propozycji fran­
cuskiej dotyczący zagwaranto­
wania układów w sprawie Indo­
chin przez uczestników konfe­
rencji genewskiej. Równocześ­
nie minister Mołotow zgłosi) 
poprawkę do propozycji Wiet-
namskiej Republiki Demokra- j g0 napadły na Wietnamską Re 
tycznej: zamiast dwustronnych ; publikę Demokratyczną i w ten 
mieszanych komisji dla kontro- j  sposób rozpoczęty krwawą woj- 
lowania układu o zaprzestaniu nę, która trwa do dnia dzisiej- 
dziaian wojennych, zapropono-1 szego Obecnie — niebezpie­

czeństwo takiego obrotu spra­
wy jest tym większe, że kota 
rządzące Stanami Zjednoczony­
mi bynajmniej nie ukrywają 
swych zamiarów rozszerzenia 
wojny indochińskiej. Faktycz­
nie zaś już obecnie interweniu­
ją one bezpośrednio w tej woj­
nie.

W tych warunkach jest rzeczą 
oczywistą, że tylko uregulowa­
nie całokształtu problemu pod 
względem militarnym i politycz­
nym może istotnie doprowadzić 
do trwałego pokoju w Indochi­
nach. Zaś podstawą takiego 
rozwiązania musi być uznanie 
niepodległości narodów w Indo­
chinach.

W kołach dziennikarskich 
podkreśla się w związku z tym, 
że warunki jakie wysunęła de­
legacja demokratycznego Wiet­
namu są nacechowane umia­
rem. Jej podstawowy postulat — 
uznanie niepodległości i suwe­
renności Wietnamskiej Republi­
ki Demokratycznej — został 
przecież uznany i podpisany 
przez Francję jeszcze aktem z 
6 marca 1946.

I wreszcie — ostatnia sprawa 
— to kwestia wycofania wszyst­
kich obcych wojsk z Indochin 
Chodzi o stworzenie narodom 
półwyspu warunków prawdzi­
wej wolności, w których mogły­
by one zadecydować o własnym 
losie. Jest rzeczą oczywistą, że 
przebywanie w Indochinach

nie chce uznać podstawowego 
faktu, iż wojna w Wietnamie — 
to bynajmniej nie „wojna 
domowa“ między dwoma czę­
ściami ludności. Przeciwnie. Jak 
to stwierdził premier hinduski 
Nehru, wojna w Wietnamie jest 
wojną typowo kolonialną, na-j 
rzuconą narodowi wietnamskie- j 
mu z zewnątrz. To wojna, i 
którą aktywnie, bezpośred- j 
nio podtrzymują koła rządzące 
Stanów Zjednoczonych. Niej 
wiemy kiedy pan Bidault przy­
gotowywał swoje wczorajsze 
przemówienie. Ponieważ światło 
w jego pokoju pali się do póź­
nej nocy, możemy przypuszczać, 
że właśnie wtedy je redagował. 
Właśnie wtedy, kiedy w Paryżu 
rząd Laniela otrzymywał w 
sprawie indochińskiej wotum 
zaufania zaledwie dwoma glo­
sami większości. Bardzo to kru­
cha większość i bardzo nietrwa­
ła. Wskazuje ona, że we Francji 
wzmaga się z każdym dniem 
walka przeciwko brudnej wojnie 
w Indochinach i przeciwko po­
lityce pana Bidault. Wskazuje 
ona, że naród francuski domaga 
się położenia kresu krwa­
wej, brudnej, bezsensownej 
wojnie, prowadzonej w interesie 
obcego mocarstwa i pragnie jak 
najszybszego jej zakończenia, 
i cnoć pan Bidault próbuje igno­
rować wolę narodu francuskie­
go, glosowanie nad wotum za­
ufania pokazało raz jeszcze, jak 

politykawojsk obcych, czego uporczywie j niebezpieczna jest ta
bronił pan Bidault i na wczoraj- j dla rządu p. Laniela. 
szym posiedzeniu, takich warun­
ków nie stwarza. Pan Bidault! ZYGMUNT BRONIAREK

•9*

W bratnich 
krajach

Uniwersalny agregat trak­
torowy, który może ciągnąć 
ścięte pnie drzew, wyrówny­
wać grunt, przerzucać zie­
mię, wyprodukowali robotnicy 
swierdłowskiej fabryki „Gta- 
wekskawator". Traktor ten 
obsługiwany przez jedną oso­
bę może również zastępować 
dźwig, oczyszczać koryto rze­
ki, ryć rowy i wykopy.

*
32 tys. mieszkań dla gór­

ników zbudowano od chwili 
wyzwolenia tylko w jednym 
ostrowsko - karwińsklm za­
głębiu węglowym (CSR).

*
336 wielorybów w czasie 

ostatniego sezonu połowów 
upolował na Oceanie Lodo­
watym radziecki marynarz ze 
statku „Sława 4".

*
W Chinach rozpoczęły się 

już zbiory herbaty. Przypusz­
czalnie będą one o 20 proc. 
wyższe, niż w roku ubieg­
łym.

*
Nowa wytwórnia filmowa 

powstanie w Baku (radziecki 
Azerbejdżan). Będzie ona pro­
dukować filmy tabularne i 
kroniki.

*
5.700 wiejskich zespołów 

artystycznych, liczących ra­
zem ok. 100 tys. osób wzięło 
udział w Festiwalu Amator­
skiej Twórczości Wiejskie] na 
Węgrzech.

*
Automatyczną ładowarkę 

obornika skonstruowano w 
w Declnie (CSR). W ciągu 6 
min. łeduje ona wóz. 850 ta­
kich r aszyn otrzymają jesz­
cze w br. chlooi czechoslo 
waccy. .

Na posiedzeniu Rady Soju­
szniczej 14 bm. wysoki komi­
sarz ZSRR w Austrii I. I. Ilji- 
czow złożył oświadczenie, w 
którym m. in. czytamy:

W Austrii w ostatnim cza­
sie, znacznie zaktywizowały 
swą działalność różne organi­
zacje faszystowskie i mili- 
tarystyczne, Rozsadnikami tej 
działalności są przede wszyst­
kim tzw. „związki żołnierskie", 
na czele których stoją b. aktyw­
ni hitlerowcy i generałowie hi­
tlerowscy. Do „związków" te­
go typu należą np. „Waffen- 
SS“ (związek b. esesmanów), 
.Związek żołnierzy afrykań­
skiego korpusu Rommla" i in­
ne.

Organizacje te odbywają w 
zachodnich strefach Austrii 
różnego rodzaju zgromadzenia 
i zebrania, maszerują w mun­
durach armii hitlerowskiej, sze­
rzą kult hitlerowskich zbrod­
niarzy wojennych, rozpow­
szechniają ulotki i broszury o 
treści militarystycznej.

Jednocześnie nie można nie 
podkreślić wzmagającej się 
łączności między organiza­
cjami faszystowskimi i milita- 
rystycznymi Austrii i Niemiec 
zachodnich, a zwłaszcza faktu 
odbywania wspólnych spotkań 
i zlotów. W związku z tym 
zwraca uwagę jawne propa­
gowanie w Austrii idei An- 
schlussu i coraz częstsze wizy­

ty b. generałów I oficerów hi­
tlerowskich w Austrii, co po­
pierają władze austriackie, a 
w szczególności taki aktywny 
zwolennik polityki Anschiussu, 
jakim jest austriacki minister 
spraw wewnętrznych — Helrner.

Radzieckie władze okupacyj- 
n. w Austrii uważają za rzecz 
konieczną, by wysocy komisarze 
USA, Anglii i Francji podjęli 
w swych strefach odpowiednie 
kroki w celu zakazu działalności 
organizacji faszystowskich i 
mil.ifarystycznych.

Wobec stanowiska, jakie za­
jęli przedstawiciele mocarstw 
zachodnich, nie powzięto uz­
godnionej uchwały w tej spra­
wie.

W k i l k u  z d a n i a c
USA USIŁUJĄ NARZUCIĆ SYRII 

SWĄ „POMOC“
DAMASZEK. R ząd  s y r y js k i  w  o d ­

p o w ied z i n a  p ro p o z y c ję  USA u d z ie ­
le n ia  S y r ii  „ p o m o c y “ m il i ta r n e j  o d ­
p o w ie d z ia ł, iż n ie  Jes t u p o w a ż n io n y  
d o  ro z p a t ry w a n ia  te.) p ro p o z y c ji  ze 
w z g lę d u  n a  to . że je s t  rz ą d e m  
p rz e jśc io w y m . D z ien n ik  s y ry js k i  
,.A 1-M anar“ s tw ie r d z a ,  że  w  D a­
m a sz k u  p a n u je  p rz e k o n a n ie ,  iż

r z ą d  USA p o n o w i sw ą  p ro p o z y c ję  
po  w y b o ra c h  p a r la m e n ta r n y c h  w 
o y rii  i s fo rm o w a n iu  n o w eg o  rz ą d u .
W CZERWCU II OGÓLNONIEM1ECKI

ZLOT MŁODZIEŻY W BERLINIE
BERLIN. Od 5 d o  7 c z e rw c a  o d ­

b ę d z ie  s ię  w B e r lin ie  II o g ó ln o n ie - 
m ieck i Z lot M łodzieży . Z lot p r z e b ie ­
g ać  b ę d z ie  po d  h a s ła m i w a lk i o 
p o k ó j i p rz y w ró c e n ia  je d n o ś c i n a ­
ro d u  n ie m ie c k ie g o  n a  z a s a d a c h  p o ­

k o jo w y c h  1 d e m o k ra tv c z n v c h . W 
Zlocie u c z e s tn ic z y ć  b ę d z ie  “500 ty ­
s ię c y  m ło d z ieży  z o b u  c zę śc i N ie­
m iec.
ZABÓJSTWO IRAŃSKICH WIĘŹNIÓW 

POLITYCZNYCH W RESZT
TEHERAN. 12 bm . w w ię z ien iu  

m ia s ta  R esz t z o s ta ło  z a b i ty c h , r z e ­
k o m o  p rz y  p ró b ie  u c ie cz k i. 5 w ięź ­
n iów  p o lity c z n y c h . K ilku  w ięźn ió w  
je s t r a n n y c h .

/Va marsinesie

Piewcy „wolnych wyborów’4
Cnotliwi i wielce szlachetni 

mężowie sprawujący rządy w 
mocarstwach kapitalistycznych 
okropnie się obrażają, Ilekroć 
nazwie słę po Imieniu uprawia­
ną przez nich politykę. Oni — 
imperialistami? Oni — koloni­
zatorami? Ależ to oszczerstwo! 
Jedyną przecież troską takiego 
np. ministra spraw zagranicz­
nych Dullesa jest, aby w Ko­
rei i w Niemczech, w Indochi­
nach 1 we Francji uszanowana
była w pełni........ wola ludu“.
I jeśli pan Dulles nie może spać 
po nocach to tylko dlatego, że 
go trapi myśl iż Krupp i Ade- 
nauer nie „realizują woli lu­
du“ w NRD, Li Syn-man — w 
Korei, a Jego Cesarska Wysokość 
Bao Dai w Wietnamie.

Cóż dopiero powiedzieć o o- 
becnym ministrze spraw zagra­
nicznych Francji, panu Bidault! 
Minister Bidault — btdaczek!— 
cierpi wprost na chroniczną o- 
statnlmi czasy bezsenność. Bo 
co przymknie oczy i spróbuje 
zasnąć — przeszywa go okrop­
na zgryzota; „Czy aby dostate­
cznie uszanowałem wolę hidu 
Indochin? Czy aby zrobiłem 
wszystko co było w mojej mo­
cy — zwłaszcza w dziedzinie 
wysyłki amerykańskich bom­
bowców i napalmu — żeby za­
pewnić szczęście narodów In­
dochin?“.

Widzę, że nie wierzycie. No, 
to posłuchajcie co powiedział na 
ten temat „Głoś Ameryki“ w 
audycji z dnia 11 bm.;

„S tan ow isk o  w o ln ego  św iata, 
stanow isko  zachodu je s t  od lat ta ­
k ie  sam e 1 zaw sze n iezm ien n e: 
niech w ola ludu rozstrzyga w szy st­
k ie spory. N iech  sam e za in tere­
sow an e narody w yp ow ied zą  się  
sw ob odnie w  w yb orach “ ...
Spłakałem się jak bóbr słucha­

jąc tych natchnionych słów tu­
by „Wolnego świata“. Bo, wła­
śnie przeczytałem w burżuazyj- 
nym, paryskim dzienniku „Le 
Monde“ (z dn. 7 bm.), co na te­
mat wyborów w Indochinach 
pisze doskonały znawca stosun­
ków w tym kraju p. Robert 
Gulllain.

„Jaki b y łb y  w y n ik  w yborów  
(w Indochinach)? — p y ta  z n ie ­
u k ry w a n y m  n ie p o k o je m  „Le M on­
d e" . I o d p o w ied ź: — M ożna p rze­
w idzieć , że w okół Ho Sz| Mina 
skupiłoby  się  w  całej pó łn ocn ej  
części W ietnam u od 80 — 90 pro­
cen t g łosów ".
Dając do zrozumienia, że w 

środkowej i południowej części 
kraju skończyłoby się w osta­
tecznym wyniku na tym sa­
mym — burżuazyjny „Le Mon­
de“ stwierdza krótko i węzło­
wa to:

„W ybory ozn acza łyb y  
ca łk ow ite  w ycofan ie  się  
Chin. utratę Indochin".
Teraz już chyba wierzycie, że 

woła narodów Indochin — 1 nie 
tylko Indochin — nie daje spać 
po nocach panom Dullesowi i 
Bidault...

Okazuje się, że ci, co na konfe­
rencjach międzynarodowych 1 
w swej propagandzie tak za­
wzięcie i ogłuszająco gardłują 
o „wolnych“ wyborach — w 
rzeczywistości lękają się pani-

gdy może 
swobodnie

nasze
Indo-

cznie woli narodów, 
się ona prawdziwie 
wyrazić.

Sytuacja jest tak dalece deli­
katna, że na konferencji praso­
wej w dniu 11 bm. min. Dulles 
zmuszony był złożyć wielce... 
delikatne oświadczenie w spra­
wie wyborów w Indochinach. 
Amerykański sekretarz stanu 
oświadczy! mianowicie, że po­
parłby — a jakże! — powszech­
ne wolne wybory w Indochi­
nach, aie tylko w wypadku, 
gdyby tamtejsza ludność zosta­
ła „uprzednio we właściwy spo­
sób poinformowana".......Wolne
wybory — dodał ten nieocenio­
ny mister Dulles — niewiele by 
dały w warunkach, w których 
ludność jest sterroryzowana t 
fałszywie poinformowana“.

A więc nie czołgi, nie samo­
loty, nie bomby, nie napalm do­
starczane przez USA francuskie­
mu korpusowi ekspedycyjnemu; 
nie krwawa wojna prowadzona 
przez kolonizatorów — stano­
wią terror. „Terrorem" jest to, 
że ludność wbrew czołgom i 
samolotom najeźdźcy wypo­
wiada się w przytłaczającej 
większości — jak przyznaje na­
wet burżuazyjny „Le Monde“-«' 
za swoją wtadzą ludową.

Teraz już rozumiemy dokład­
nie co mają na myśli Dulleso- 
wie, gdy wielkim głosem woła­
ją: „agresja", „terror“. Po pro­
stu panowie ci nie mogą ścier- 
pieć widoku jakiegokolwiek na­
rodu, który ma ich dość.

SŁAW ,
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Zakłady im. 23 Lipca w Warszawie posiadają dobrze wyposażony żłobek, w którym dzieci 
kobiet pracujących w zakładach znajdują troskliwą opieką. Na zdjęciu: fragment żłobka

Młodzież przed egzaminami
Zbliża się okres egzaminów

w szkołach oraz na wyż­
szych uczelniach. Młodzież 
wiele godzin spędza obecnie 
nad książką, powtarzając prze­
robiony w ciągu roku materiał. 

*W bieżącym roku młodzieży 
zdającej egzaminy maturalne i 
egzaminy promocyjne wcześniej 
udostępniono zapoznanie się z 
tematami egzaminacyjnymi, któ­
re opracowano w ten sposób, że 
obejmują całość przerobionego 
w ciągu roku materiału.

Przeszło 300 uczniów z 8 
techników: wodno - melioracyj­
nego, hodowlanych, rolnych i

mechaniki przygotowuje się do 
egzaminów maturalnych w
woj. gdańskim. W najbliższych 
miesiącach przystąpią oni do 
pracy w POM-ach, spółdziel­
niach produkcyjnych, PGR- 
ach, do pracy nad dalszym za­
gospodarowaniem Żuław. W
technikach — rolnym w Owidzu 
oraz rachunkowości rolnej w 
Skórczu, młodzież zorganizo­
wała już specjalne grupy, któ­
re pod kierunkiem wykładow­
ców przerabiają tematy matu­
ralne.

*  , -Ma Uniwersytecie Jagielloń­
skim w Krakowie w okresie po-

let-
na

przedzającym rozpoczęcie 
niej sesji egzaminacyjnej 
wszystkich wydziałach odbyły 
się specjalne konferencje, pod­
czas których studenci i praco­
wnicy naukowi wspólnie omó­
wili metodę najbardziej racjo­
nalnego przygotowywania się 
do sesji. Rozpoczęły już dzia­
łalność kolektywy samopomocy 
koleżeńskiej.

Na wielu wydziałach Aka­
demii Górniczo - Hutniczej w 
Krakowie asystenci przeprowa­
dzają z młodzieżą konsultacje i 
powtarzanie przerobionego na 
wykładach i ćwiczeniach ma­
teriału. (PAP)

Budowa dwóch nowych 
mostów w Bydgoszczy

(f) BYDGOSZCZ. W Byd­
goszczy trwają obecnie intensy­
wne prace przy budowie dwóch 
mostów na Brdzie. Połączą one 
śródmieście z prawobrzeżną 
dzielnicą miasta i poprawią wa­
runki komunikacyjne..

Szczególnie szybko postępu­
ją ostatnio prace przy budowie 
mostu u wylotu poszerzonej 
przed paru laty ul. Armii Czer­
wonej, będącej dziś jedną z naj­
bardziej ruchliwych arterii ko­
munikacyjnych Bydgoszczy.
Most ten oddany będzie do u- 
żytku jeszcze w jesieni br. Jest 
to najdłuższy w kraju most 
budowany z tzw. kablobetonu, 
pozwalającego zaoszczędzić 
znaczne ilości żelaza i cemen­
tu. (PAP)

II Z'azd 
Stowarzyszenia 

Dziennikarzy Polskich
(f) 15 bm. w Warszawie roz­

poczęty się dwudniowe obrady 
II Zjazdu Delegatów Stowarzy­
szenia Dziennikarzy Polskich. 
Na obrady przybyli przedstawi­
ciele KC PZPR — tow. tow. 
Dłuski, Morawski 1 Matwin. 
Kierownik Wydziału Propagan­
dy i Agitacji KC PZPR tow. 
J. Morawski, przemawiając na 
początku obrad, przekazał 
wszystkim dziennikarzom pol­
skim serdeczne pozdrowienia od 
Komitetu Centralnego Partii 
oraz wskazał niektóre podsta­
wowe zadania dziennikarzy Pol­
ski Ludowej.

W pierwszym dniu Zjazdu 
przewodniczący ZG Stowarzy­
szenia Dziennnikarzy Polskich, 
poseł na Sejm — red. H. Ko- 

wy głos ił referat pt.

Pekin bez „W qsów Smoka"

Szybciej nadrabiać opóźnienia w sadzeniu ziemniaków
(f) W ostatnich dniach w ca­

łym kraju wzmogło się wyraź­
nie tempo sadzenia ziemniaków 
Prawie całkowicie ukończyli te 
prace rolnicy województw: po­
znańskiego, opolskiego, stalino- 
grodzkiego, łódzkiego i kielec­
kiego.

YV innych województwach — 
poza województwami: wrocław­
skim, olsztyńskim, gdańskim, 
koszalińskim i zielonogórskim, 
w których rolnicy mają jeszcze 
dość znaczne obszary do zasa­
dzenia — prace te są na ukoń­
czeniu.

W niektórych województwach, 
m. in. w rzeszowskim, biało­
stockim, olsztyńskim, wrocław­

skim i gdańskim, stosunkowo po­
ważne obszary do obsadzenia 
ziemniakami mają jeszcze spół­
dzielnie produkcyjne. Jest to w 
dużym stopniu winą zarówno 
instruktorów wydziałów poli­
tycznych POM jak i agrono 
mów POM — nie mobilizują 
oni należycie członków spół­
dzielni do sadzenia zespołowe­
go ziemniaków i nie czuwają 
nad pełnym wykorzystaniem, 
sadzarek POM-owskich, zgod­
nie z zawartymi umowami.

OPOLE. W woj. opolskim 
do 14 bm. ponad 100 spółdziel­
ni produkcyjnych zameldowało 
już o całkowitym zakończeniu 
sadzenia ziemniaków.

Stosunkowo najmniej ziem­
niaków zasadziły dotychczas 
spółdzielnie produkcyjne w re­
jonach POM Prudnik, Olesno, 
Dąbrowa Niemodlińska i Szy- 
miszów, pow, Strzelce.

BIAŁYSTOK. W wielu po­
wiatach woj. białostockiego, 
jak Wysokie Maz., Białystok, 
Biełsk-Podlaski, Hajnówka — 
rolnicy kończą już sadzenie 
ziemniaków.

Słabo natomiast przebiega 
sadzenie ziemniaków w powia­
tach Olecko, Gołdap i Ełk, gdzie 
rolnicy musieli nadrobić zale­
głości w. siewach zbóż jarych i 
dopiero później mogli przystą­
pić do sadzenia ziemniaków.

Czytelnik będzie może zdzi­
wiony, kiedy powiem, że Pekin 
jest chyba jedną z najczystszych 
stolic świata. Stwierdzają to tu­
taj w rozmowach wszyscy pary- 
żanie i berlińczycy, Anglicy i 
Rosjanie. Pięć lat władzy lu­
dowej wymiotło z Pekinu razem 
z imperializmem brud, epide­
mie, opium, prostytucję, żebra­
ctwo. Mamy tu dawne, wydane 
w Europie zachodniej przewod­
niki po Pekinie i możemy po­
równać to co się pisało o tych 
straszliwych plagach z tym, co 
sami dziś własnymi oczyma o- 
glądamy. Osiągnięcia chińskie­
go rządu ludowego w dziedzi­
nie walki z brudem, epidemia­
mi, zakrawają na cud.

Pojechałem przed paroma 
dniami z tłumaczem na kraniec 
miasta do dzielnicy, która nosi­
ła kiedyś nazwę „Wąsów smo­
ka“. Te wąsy, to byty po pro­
stu otwarte kanały na ulicach, 
którymi nieczystości- spływały 
ze śródmieścia aż do pobliskie­
go stawu. Zaszliśmy do robot­
nika szewskiego Kyn Ty-chaj. 
Mieszka i pracuje w jednym ma­
łym pokoiku, w starym na wpół 
rozwalonym parterowym dom- 
ku. Z takich domków składa się 
cała dzielnica. 48-letni Kyn Ty- 
chaj mieszka tam od dwudzie­
stu dwóch lat.

Spokojnie przymykając od 
czasu do czasu oczy, jakby szu­
kał we wspomnieniach, opowia­
da nam o owych „Wąsach smo­
ka“. Cala dzielnica tonęła w 
gnoju i smrodzie. Gdy -spadł 
większy deszcz, staw przelewał 
się na ulicę, zagnojoną woda 
wdzierała się do mieszkań nie­
raz na wysokość pryczy. Nocą od 
stawu ciągnęły roje komarów, 
dniem, powała i ściany były 
czarne od much. Epidemie ko-

( KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“)

rotyński
„Główne zadania prasy i radia 0  m
w obecnym okresie“. Po refera- * ^ ła S K za ^  dzim ;  
cie rozpoczęła się dyskusja
Obrady trwają. (PAP)

Obniżone ceny w barach mlecznych 
i innych zakładach gastronomicznych

Jednolita receptura dla wszystkich barów mlecznych

(f) Zgodnie z uchwałą KC 
PZPR i Rady Ministrów z 29 
kwietnia br. w sprawie kolejnej 
obniżki cen, w dniu 15 bm. w 
barach mlecznych i innych za­
kładach gastronomicznych zo­
stały obniżone ceny w zakresie 
przewidzianym wyżej wymie­
nioną uchwalą.

Należy się spodziewać, że 
równolegle z obniżką cen za­
łogi zakładów gastronomicz­
nych dokonają dalszego kroku 
w kierunku urozmaicenia asor­
tymentu i podniesienia jako­
ści potraw, co przyczyni się do 
powiększenia kręgu konsumen­

tów korzystających z usług 
uspołecznionego aparatu żywie­
nia zbiorowego.

Równocześnie uporządkowa­
na została sprawa receptur w 
barach mlecznych. Przygotowy­
wanie dań sprzedawanych w 
barach mlecznych nie opierało 
się dotąd na jednolitej recep­
turze. Z tego też powodu mię­
dzy daniami mlecznymi sprze­
dawanymi w różnych barach, 
na różnych terenach istniały , 
znaczne różnice w wielkości regionalne, 
porcji, cenie oraz jakości.

Z dniem 15 maja br. Mini­
sterstwo Handlu Wewnętrznego

wprowadziło jednolitą receptu­
rę dla barów mlecznych. Re­
ceptura ta obejmuje szeroki 
asortyment dań mlecznych, za­
wierający około 150 pozycji do­
puszczonych do produkcji i 
sprzedaży. Nie ogranicza to 
możliwości dalszego rozszerza­
nia asortymentu: każde przed­
siębiorstwo barów mlecznych 
powinno dążyć do zwiększania 
asortymentu o dalsze potrawy, 
przede wszystkim o potrawy 

odpowiadające u- 
podobaniom konsumentów na 
danym terenie.

(PAP)

Wyjazd delegacji TWP 
do ZSRR

(f) Delegacja Towarzystwa 
Wiedzy Powszechnej w oso­
bach prezesa Zarządu Główne­
go, członka prezydium PAN, 
prof. Józefa Chalasińskiego i 
wiceprezesa ZG TWP Anny 
Stok udała się do ZSRR na za­
proszenie Wszechzwiązkowego 
Towarzystwa Krzewienia Wie­
dzy Politycznej i Naukowej: 
Celem podróży delegacji jest 
zapoznanie się z całokształtem 
działalności bratniego Towa­
rzystwa w ZSRR. (PAP)

podziemny kanał, po czym zasy­
pały stary. Staw został oczysz­
czony i pogłębiony. Miasto pod­
jęło generalną ofensywę prze­
ciw muchom i komarom. Dziel­
nica ożyła. Dopiero wtedy Kyn 
Ty-chaj i jego żona zdecydowali 
się znowu na dziecko. Ich sy­
nek wygląda zdrowo, ma czte­
ry miesiące. Tego wieku nie 
osiągnęło żadne z poprzednich 
dzieci.

Wyszliśmy razem z Kyn Ty- 
chaj, chodziliśmy ulicami, po 
których dawniej płynęły nie­
czystości. Świeży wiaterek wie- 
je od stawu, woda jest w nim 
tak przezroczysta, że człowiek 
ma ochotę wykąpać się. Pekin 
jest dziś czysty i zdrowy. Oczy­
wiście. znacznie trudniejsza jest 
sprawa zaopatrzenia setek tysię­
cy takich jak Kyn Ty-chaj w 
przyzwoite mieszkania. W tym 
kraju, który aż do zwycięstwa 
rewolucji ludowej znajdował 
się w pętach feudalizmu, któ­
ry na domiar w ostatnim pół­
wieczu grabiony był w iście 
bandycki sposób przez różnej 
maści imperialistów, kontrasty 
między luksusem możnych, a nę­
dzą ludu musiały być znacznie 
jaskrawsze, niż w krajach Euro­
py.

Niewysłowione jest bogactwo 
i piękno pekińskich zabytków. 
Otoczony czerwonym, wysokim 
murem dwór Cesarzy, tak zwa­
ne dawniej „zakazane miasto“, 
stanowi zespół pałaców, który 
pod względem rozmiarów i bo­
gactwa nie ma sobie równego 
w świecie. Dawne parki cesar­
skie — dziś podobnie jak i „za­
kazane miasto“ otwarte dla lud­
nością— z ich altankami, sztucz 
nymi” jeziorami i skalami wy­
glądają jak rajskie ogrody. Wo­
kół cesarskiego dworu rozłożo­
ne są malownicze domy i ogro­
dy dawniejszych klas panują­
cych, zazdrośnie ukryte za wy­
sokimi murami. A dalej, ku 
krańcom miasta, ciągną się nie 

przepierzeniem, na pryczy, ko- j kończące się rzędy małych wa- 
bieta przewijała dziecko. Albo- lących się domków, w których 
wiem „Wąsy smoka“ znikły bez j  każdy pokoik jest pracownią 
śladu. Zaraz po wyzwoleniu j  rzemieślniczą i zarazem mie- 
władze miejskie przeprowadziły i szkaniem wieloosobowej rodzi- 
sąsiednimi uliczkami nowy' ny.

stracił wszystkie jakie miał -  
siedmioro. By! gorący dzień 
majowy, zbliżony temperaturą 
do naszego lipo,a. Spojrzałem 
na sufit. Ani jednej muchy. Za

Przebudowa tego 3-miliono-
wego miasta w 95 procentach 
parterowego, nie jest problemem 
łatwym. Władza ludowa poszła 
przede wszystkim w kierunku 
rozszerzenia miasta poza jego 
sławetne mury. Prace podjęte 
zostały z rozmachem, który 
imponuje nawet warszawiakom.

Dwieście tysięcy robotników 
budowlanych pracuje w tej 
chwili na licznych budowlach 
Pekinu, a powierzchnia izb mie­
szkalnych zbudowanych i odda­
nych do użytku w fatach wła­
dzy ludowej stanowi 35 procent 
całej przestrzeni mieszkalnej 
dawnego miasta.

Byłem w tzw. Nowym Peki­
nie,'dzielnicy budowanej na po­
łudniowym wschodzie, przezna­
czonej głównie na siedzibę 
władz i urzędów osiadłych 
w stolicy. Jeździłem długo 
po nowej dzielnicy uniwer­
syteckiej, budowanej na północ­
ny zachód od Pekinu. Kilome­
trami ciągną się tu budowy 
jedna za drugą. Jedne są już 
ukończone, jak Instytut Rysun­
ków Technicznych, jak Ludowy 
Uniwersytet Pekiński, pracują­
cy tu już od przeszło trzech łat, 
a obejmujący dziś dziewięć fa­
kultetów, kurs przygotowawczy, 
jedenaście kursów specjalnych 
dla kadr i robotniczo - chłopską 
szkołę średnią z przyspieszoną 
nauką. Są szkoły częściowo już 
pracujące, jak Instytut Nafto­
wy, Instytut Mechaniki Rolni­
ctwa, Instytut Geologiczny, któ­
rego ogrom ma swoją wymowę 
w tym kraju, o niezmierzonych 
i ledwie zbadanych bogactwach 
naturalnych. W budowie jest 
Szkoła Filmowa, Instytut Me­
dyczny, Szkoła Łączności, Insty­
tut Pedagogiczny obliczony na 
dziesięć tysięcy studentów, In­
stytut Muzyczny, Instytut 
Agrotechniczny i wiele innych. 
Obok każdego instytutu buduje 
się od razu domy mieszkalne dla 
profesorów i studentów. Studen­
ci mieszkają w zasadzie przy 
szkole i mają zapewnione peł­
ne utrzymanie. Znamienna jest 
troska o zdrowie i tężyznę fizycz­
ną młodzieży. Każda szkoła Do­
siada własne, obszerne place

sportowe. Dwa razy dziennie od­
bywa się we wszystkich szko­
łach Pekinu gimnastyka na 
wolnym powietrzu. Dodajmy na­
wiasem, że dwa razy dziennie 
uprawia się tu również gimna­
stykę we wszystkich urzędach 
państwowych. W uniwersyte­
tach Pekinu studiuje już dziś 
blisko 40 tysięcy słuchaczy. Ale 
plan przewiduje skupienie w no­
wej dzielnicy — należałoby po­
wiedzieć w nowym mieście u- 
niwersyteckim — 30 wyższych 
szkół i instytutów badawczych.

Tak chiński rząd ludowy 
przygotowuje kadry dla prze­
obrażenia tego ogromnego kra­
ju, zacofanego dawniej o całe 
stulecia, w państwo nowoczes­
nej gospodarki socjalistycznej. 
Pasjonujące są plany rozbudo­
wy i przebudoww Pekinu, o któ­
rych opowiadano mi w Stołecz­
nej Radzie Miejskiej. Przewidu­
ją one zbudowanie wokół mia­
sta trzech ośrodków lekkiego 
przemysłu i jednego ośrodka 
przemysłu ciężkiego. Ruch ulicz­
ny ma być uporządkowany przez 
zbudowanie dwóch wielkich 
tras ,, przecinających miasto w 
środku z północy na południe 
i z zachodu na wschód. Pomię­
dzy tymi dwiema osiami mają 
przebiegać cztery trasy promie­
niste. Wreszcie uzupełnieniem 
tego systemu dróg ma być pięć 
tras okrężnych, biegnących 
równolegle, do siebie w coraz 
większej odległości od śródmie­
ścia. Plany te nie są jeszcze za­
twierdzone.

Wiele spraw bardzo istotnych 
jest jeszcze przedmiotem dy­
skusji, jak problem zachowania 
charakterystycznego stylu naro­
dowego przy rozbudowie mia­
sta. Na razie myśli się przede 
wszystkim o tym, żeby budować 
dużo i tanio dla szybkiego za­
spokojenia najpilniejszych po­
trzeb. Ale już myśli się także o 
problemach piękna nowego bu­
downictwa. Tak rośnie Pekm, 
miasto wielkiej pracy twórczej 
i spartańskiego trybu życia, 
pełna kontrastów i uroku stoli­
ca wolnych Chin, drogowskaz 
dla wszystkich ciemiężonych na­
rodów Azji.

ROMAN KORNECKI

K om bajny „z ie lon ego  za g łęb ia “

12 !at wiezienia za kradzież 
mienia społecznego

(f) SZ C Z E C IN . S ąd  W o jew ó d zk i w 
S zczec in ie  s k az a ł o s ta tn io  na  12 la t 
w ię z ien ia  n o to ry c z n e g o  z ło d z ie ja  
m ien ia  sp o łeczn eg o , b y łeg o  k s ięg o ­
w ego  w  9 p a ń stw o w y c h  g o sp o d a r­
s tw ac h  ro ln y c h  — B e rn a rd a  H ip o ­
lita  R a ta jc z ak a .

R a ta jc z a k . w y k o rz y s tu ją c  b ra k  
c zu jn o śc i k ie ro w n ic tw  zespo łów  
P G R , w  k tó ry c h  b y ł z a tru d n ia n y , 
d o p u śc ił s ię  ró żn y ch  m a c h in a c ji  i 
o szustw . P ie rw sz y ch  n a d u ż y ć  d o ­
p u śc ił s ię  R a ta jc z a k  w lu ty m  1953 r. 
w  P G R  W ojnow o w w oj. by d g o sk im .

W czas ie  p ra c y  w  PG R  S łu p sk  R a­
ta jc z a k  w y ro b ił sob ie  fa łszy w e  za­
św iad c z en ie , że p raco w ał w ty m  
g o sp o d a rs tw ie  p rzez  o k re s  3 la t. Z a ­
św iad c z en ie  to , o p a trz o n e  p ieczęc ią  
i p o d ro b io n y m  pod p isem  d y re k to ­
ra , u ła tw ia ło  m u  o trz y m a n ie  p r a ­
c y  w  in n y c h  P G R -ach  1 ty m  sam y m  
z a c ie ra n ie  ś lad ó w  p rz e s tę p c z e j d z ia ­
ła ln o śc i. R a ta jc z a k  m. In. ja k o  
k s ięgow y  PGR D y m isk a  N ow e. p rz y ­
w łaszczy ł so b ie  p o n ad  49 tys. zł 
p rz e zn a c zo n y c h  n a  w y p ła tę  d la  ro ­
b o tn ik ó w .

POZNAM (kor. wł.). Szaro-1 nizacji Rolnictwa w Brodach 
stalowa maszyna wywołała w'
Rusocinie (pow. śremski) nie­
małe poruszenie. Gdy trakto- 
lzysta wyruszył z PGR-ow- 
skfego podwórka “towarzyszyło 
mu siedmiu ludzi — obsługa 
najnowszej radzieckiej sadzar- 
ki. Gdy przejeżdżał przez roz­
ległą wieś za maszyną utwo­
rzył się kilkudziesięcioosobo­
wy orszak. Wszyscy ciągnęli 
na pole.

Michalski, Piasecki i Ma- 
tuszczak widzieli już w życiu 
niejedną nową maszynę. Tym 
razem jednak zwątpili. I Mi­
chalski od razu zapytał kiero­
wnika PGR-u Frydryszaka:

— Czy to możliwe, żeby ma­
szyna sadziła ziemniaki równo 
w kwadrat? Czy się nie pomy­
li? Czy nie pozostawi pustych 
miejsc?

Kierownik zapewnił wów­
czas, że nie. Ale teraz, gdy ma­
szyna szła w pole trochę się 
obawiał. Czy, iaby sadzenie 
wypadnie dobrze?

*
Pracujący w okresie żniw 

kombajner, Franciszek Jenczak 
przeszedł w Instytucie Mecha-

specjainy kurs zaznajamiający 
z nową czterorzędową sadzar- 
ką. Teraz wzorowo rozplanował 
robotę.

Wzdłuż 500-metrowego pola 
rozciągnięto stalową, mocną 
linkę z niewielkimi, stalowymi 
jakby węzłami, rozmieszczony­
mi na linie w równych 70-cen- 
tymetrowych odstępach. Taka 
bowiem ma być odległość mię­
dzy jednym gniazdem a dru- 
gi.m.

Sadsarkę ciągnie radziecki 
traktor popularny u nas „ka- 
dek“. Jedzie on wzdłuż linki. 
Każdy „węzeł“ uruchamia me­
chanizm sadzarki. Z umieszczo­
nych na niej dwóch skrzyń spa­
dają po dwa sadzeniaki, które 
następnie zostają przykryte zie­
mią. Sadzarka, jeśli potrzeba, 
zasila gniazdo, do którego 
wkłada ziemniaki — superfos- 
fatem granulowanym.

Cała obsługa sadzarki ma 
lekką, choć wymagającą wiele 
uwagi i staranności pracę. 
Dwóch robotników jedzie na 
sadztarce, trzech napina stalo­
wą linkę. Kombajner czuwa 
nad całością. Na każdym koń­

cu pola w miarę potrzeby, uzu­
pełnia się zapas sadzeniaków. 

*
Gdy w Rusocinie sadzarka 

zrobiła kilka obrotów posypały 
się pytania:

— Zobaczymy czy rzeczywi­
ście ziemniaki są równo zasa­
dzone? Kierowniku, czy można 
odgrzebać kilkanaście gniazd?

Kierownik nie tylko pozwo­
lił, ale sam zabrał się do spra­
wdzania pracy sadzarki. Od­
grzebano kilka „pasów“ po kil­
kanaście metrów wzdłuż i 
wszerz. Wszystkie ziemniaki 
„siedziały“ na jednakowej głę­
bokości. W jednym tv!ko wy­
padku jadzarce przemknęły się 
w jedno gniazdo trzy ziemnia­
ki zamiast dwóch.

Semforian Michalski stwier­
dził: — Sadzone jak u ogrod­
nika pod sznurek.

A teraz zamiast słów — pro­
sty, gospodarski rachunek. 
Już w pierwszym dniu pracy, 
sadzarka zasadziła metodą 
kwadratowo - gniazdową 6 ha. 
Brygada zapowiada, że gdy 
tylko nabierze wprawy potrafi 
zasadzić 7 a może i 8 ha. Ra­
dziecka sadzarka SKG-4 we­

dług danych Instytutu Mecha­
nizacji i Elektryfikacji Rolnic­
twa zastępuje pracę 12—15 lu­
dzi i umożliwia mechaniczną 
międzyrzędową pielęgnację zie­
mniaków, eliminując niemal 
całkowicie pracę ręczną.

Stalowe, szare „kombajny do 
pyrek“ — jak z poznańska mó­
wi Jenczak — wchodzą w „zie­
lone zagłębfe“.

W ekspozyturze okręgu POM 
.„urywają się“ telefony. Dzwo­
nią spółdzielcy rejonu POM 
Stęszew, który ma bogate do­
świadczenia w kwadratowo- 
gniazdowym sadzeniu ziemnia­
ków. Natarczywie dopytują o 
sadza rkę.

Już wysłano ją z Warsza­
wy — zapewnia ekspozytura.

Ale na trasie Warszawa — 
Poznań sadzarka gdzieś się 
„zawieruszyła“. Nie spisali si| 
kolejarze.

Niecierpliwią się, i słusznie 
spółdzielcy.

Towarzysze kolejarze dajcie 
jak najszybciej zielone światła 
dla maszyn do „zielonego za- 
glębia“! M GRYFIN

Nie tylko w Stanisławowie
Licząc od stacji Mińsk Mazo-1 

wiecki, Stanisławów leży na j 
czternastym kilometrze, więc I 
półgodzinna jazda autobusem1 
nie należy do uciążliwych. A 
jeśli niecierpliwiła pewnego 
młodego podróżnego, to nie 
dziwmy się. Po kilku latach 
wracał z wojska, więc prze­
strzeń. która go jeszcze dzieliła 
od ojcowej chałupy, zdawała 

, się nie do przebycia.
Leonard Bąkowski skracał 

więc sobie czas rozmyślaniem. 
Jak teraz pokierować dalszym 
swym życiem? Ciągnęło go 
przez te lata z powrotem do^wsi 
rodzinnej i często, jeszcze jako 

. żołnierz ludowego wojska wra­
cał do niej myślą. Tam, w Sta­
nisławowie roboty jest moc i 
kto wie, czy nie mógłby zostać 
nauczycielem?

Pytanie to, zagubione w 
pierwszych chwilach radosnego 
spotkania z domem, ożyto po 
pewnym czasie na nowo. Cho­
dził więc Leonard po wsi, me­
dytował, a coraz częściej i dłu­
żej spoglądał na pierwsze war­
stwy cegły, z których powstać 
miał nowy budynek szkoły.

Czekali na tę szkołę od daw­
na. Młody Bąkowski już nawet 
nie sięga pamięcią do tamtych, 
odległych czasów, ’które żyją 
tylko jeszcze w opowiadaniach 
sąsiadów. Szkota tu była, a 
jakże, lecz podobnie, jak w 
większości wsi tego okresu, za­
niedbana i upadająca. Rozrzu­
cona w czterech różnych budyn­
kach, urągała wszelkim wymo­
gom higieny.

Pamięta, że do wojny szkoła 
z karczmy nigdy nie wyszła, 
że dzieci chłopskie gniotły się 
w dusznych izbach, że coraz 
bardziej pogarszały się warunki 
pracy nauczyciela.

Los dzisiejszej szkoły w Sta­
nisławowie jest jak los dzieci 
z chłopskich chałup: otoczona 
opieką państwa ludowego roś­
nie i wciąż się rozwija. A oto 
jej historia powojenna:

Rok 1944 — dzieci uczą się 
pod gołym niebem. Pod koniec 
tego samego roku wyremonto­
wano już dwie izby lekcyjne. 
Rok 1945 — szkoła prząnosi się 
do zrujnowanego pałacu byłego 
obszarnika. W roku 1948 roz­
poczęto b dowę nowej, dwupię­
trowej szkoły.

Leonard Bąkowski zagląda! 
na plac budowy coraz częściej 
i coraz bardziej dojrzewała w 
nim decyzja, która kształtowała 
się w nim od dawna.

I pewnego popołudnia dzieci 
już od progu informowały do­
mowników:

— Mamy nowego nauczycie­
la. Leonarda od Bąkowskich.

Byt rok 1948.
*

Pierwsze kroki, jak zwykle, 
są nieporadne. Tym bardziej, że 
młody nauczyciel nie miał kwa­
lifikacji zawodowych, że uczył 
trudnych przedmiotów: mate­
matyki, fizyki i chemii. Musiał 
więc zdobywać wiedzę, łącząc 
pracę z nauką.

I prawie że zbiegły się ze 
sob^ te dwa fakty: Bąkowski 
ukończył kurs nauczycielski, a 
szkoła stanisławowska otrzy­

mała nowy, dwupiętrowy bu­
dynek.

Byt rok 1951.
*

W wydziale oświaty Prezy­
dium Powiatowej Rady Narodo­
wej w Mińsku Mazowieckim za. 
stanawiano się nad poważnym 
problemem. Stanisławowskiej 
„siedmiolatce“ potrzebny był 
kierownik. A to nie była łatwa 
sprawa, bo ludzie tam trudni i 
podobnie jak ich piaszczysta 
ziemia opornie przyjmujący 
siew nowego ziarna. Szkole 
stanisławowskiej potrzebny by! 
więc kierownik, który zna śro­
dowisko i potrafi z nim współ­
żyć.

Leonard Bąkowski w pierw­
szej chwili może nawet odczu­
wał lęk przed nowymi obowiąz­
kami, W pokoju kancelaryjnym 
rozmyślał więc jak wtedy, po 
powrocie z wojska. Jak pokie­
rować życiom szkoły i za co 
się tu najpierw chwycić?

Ale młody Bąkowski był jed- 
nocześnie ambitny. Rozumiał 
że nie wolno mu zawieść zau- 
fania, którym obdarzyła go 
władza ludowa. W czasie wie­
czornych rozmów z rodzicami 
mówił:
_Człowiek wszystkiego może

dokonać. Jeśli oczywiście wie, 
do czego dąży i czego pragnie. 
Rodzice nie mogli nie przy­
znać racji Leonardowi. Trzeba 
i warto pracować. Bo dziś zaw­
sze można, do czegoś dojść. Ot, 
Leonard jest już kierownikiem 
szkoły, a drugi syn agronomem 
w PGR. Dobre czasy dla mło­
dych.

H*
Był rok 1953.
We wrześniowe, cieple jesz­

cze popołudnia polnymi droga­
mi szli nauczyciele stanisła­
wowskiej szkoły do okolicznych 
wsi. Czasami wystarczała jed­
na rozmowa z matką, czasami 
trzeba było odwiedzać ją kilka­
krotnie. Ale efekt byt. Bo dzię­
ki przeprowadzonej kontroli 
wykonania powszechnego obo­
wiązku nauczania ujawniono — 
dzieci, które nie zgłosiły się do 
szkoły, a które od tej chwili za­
częły do niej uczęszczać.

— A teraz przystąpimy do 
analizy wyników nauczania. 
Sprawę tę podejmować będzie­
my na każdym posiedzeniu ra­
dy pedagogicznej — zdecydo­
wał Leonard Bąkowski na paź­
dziernikowym zebraniu grona 
nauczycielskiego.

To jest oczywiście obowiąz­
kiem | każdej rady w każdej 
szkold. A!e nie w każdej stc>wa 
pokrywają się z czynami. W 
stanisławowskiej szkole sta­
wia się tę sprawę systematycz­
nie, omawia wszechstronnie.

Mimo to wyniki za I półro­
cze, w roku bieżącym nie były 
zadowalające. Na 252 uczniów 
tylko 177 nie posiadało ocen 
niedostatecznych, czyli 70 pro­
cent. Reszta „zarobiła“ dwóje.

Przyczyny? Dzieci nie od­
rabiają lekcji, popełniają błędy 
ortograficzne, opuszczają wiele 
dni nauki, szczególnie w okre­
sie nasilenia robót w polu.

Postanowiono więc: zwięk­
szyć kontakt między wycho­
wawcą a- organizacją harcer­
ską i rodzicami, wprowadzić 
planowe zajęcia świetlicowe, 
zainteresować dzieci biblioteką 
szkolną, przeprowadzać syste­

matyczne rozmowy indywidual­
ne z uczniami i rodzicami.

Postanowiono i zrealizowa­
no. A i nauczycielom postawił 
Leonard Bąkowski pewne wy­
magania, wynikające z obser­
wacji metod prowadzenia lek­
cji, Spostrzeżenia te, wraz z u- 
wagami i zaleceniami odnaleźć 
może każdy nauczyciel w spe­
cjalnej książce hospitacyjnej.

Oto kilka z nich.
K la sa  IV, le k c ja  b io lo g ii. „T y lko  

d w o je  d z ie c i w id z ia ło  z a s k ro ń c a . 
a  le k c ja  o d b y ła  s ię  b e z  p o m o cy
s z k o ln y c h " .

K la sa  VI, h is to r ia .  „ P ism o  n a u ­
c z y c ie la  m a ło  w y ra ź n e . D zieci ź le  
p r z e p is u ją  le k c je  z ta b lic y " .

K lasa  V, ję z y k  p o lsk i. „ Z a sa d a  
p is a n ia  l i te ry  h s ła b o  o p a n o w an a . 
U czn io w ie  n ie  w ie d zą , g d z ie  s ta ­
w iać  p rz e c in k i.  C zęśc ie j p ro w a ­
d z ić  d y k ta n d a “ .

Spostrzeżenia Leonarda Bą- 
kowskiego przekazywane są 
każdemu nauczycielowi, dysku­
towane, a wnioski realizowane.

Obserwacje te pozwoliły tak­
że stwierdzić młodemu kierow­
nikowi, że w pracy pedago­
gicznej wyróżniają się dwie 
nauczycielki: W. Zdanowicz i 
S. Zmuclzin. Powstał więc pro­
jekt: doświadczenia przodują­
cych nauczycieli należy upo­
wszechniać. Organizuje się więc 
przykładowe lekcje języka pol­
skiego.

A i rodzice nie mogą stać na 
uboczu.' Ażeby bardziej ich 
przyciągnąć do szkoły, więcej 
zainteresować nauką własnego 
dziecka, pokazać wysiłek nau­
czyciela, zaproszono matki na 
lekcje.

— Ależ macie cierpliwość do 
naszych dzieciaków — dziwiła 
się Zofia Cybula po wyjściu z 
lekcji matematyki w klasie III.

Nie, cierpliwości stanisła­
wowskim nauczycielom nie 
brak. Uwieńczona więc została

dalszym sukcesem. Bo oto na 
III okres już ponad 80 procent 
uczniów nie ma ani jednej oce­
ny niedostatecznej. A do końca 
roku procent ten jeszcze musi 
wzrosnąć. To jest w tej chwili 
najważniejszym zadaniem ca­
łego zespołu nauczycielskiego.

*
...Chałupy stanisławowskie, 

jak kury przysiadły w piasku. 
Wiosna* nieśmiało podchodzi 
pod okna. bo ziemia tu sucha i 
sypka. Krajobraz wsi jest więc 
szary, a bezbarwność tę pod­
kreślają wypalone wojną obej­
ścia gospodarskie.

Lecz jeśli przypatrzeć się 
bliżej, pogadać z ludźmi, to 
widać, że życie ich nabiera co­
raz żywszych, jaśniejszych 
barw.

I niemała w tym zasługa
stanisławowskiej szkoły, pro­
mieniującej kulturą i postępem 
na okoliczne wsie. Niemały 
też udział kierownika Sękow­
skiego, który rozumie że nau­
czyciel wiejski nie może za­
sklepić się w czterech ścianach 
klasy, że wyjść musi naprze­
ciw zacofaniu i ciemnocie, w 
jakie pogrążyła wieś polską po­
lityka rządów sanacyjnych.

Twardy to ugór i nieraz mło­
demu Bąkowskiemu wydawało 
się, że nie podoła, że Syzyfową 
pracą są jego wysiłki. Ale 
szlachetny upór i chęć popra­
wienia doli chłopskiej zwycię­
żyły.

Coraz częściej zaglądają sta­
nisławowscy chłopi do szkoły. 
Tu przychodzą na zebrania gro­
madzkie, tu słuchają chciwie 
pogadanek rolniczych, tu cieszą 
się fil em, jeśli kino zawita do 
wsi. Coraz śmielej też zabiera­

j ą  głos, wyrażając swoje wąt- 
Inliwości lub Droszac o rade.

Znają dobrze Bąkowskiego i 
w okolicy. Znają i darzą zaufa­
niem. Świadczy o tym choćby 
taki fakt, iż niektórzy uzależ­
niają swoje wstąpienie do spół­
dzielni od obecności kierowni­
ka stanisławowskiej szkoły na 
zebraniu założycielskim. I w 
dużej mierze jego uporczywej, 
mądrej i przekonywającej agi­
tacji zawdzięczają chłopi So­
kół i Małego Stanisławowa, La- 
dzynia i Lubomina, że praca 
ich stała się lżejsza i owocniej­
sza. Ze traktor orze spółdziel­
cze pola, że w dwóch dalszych 
wsiach powstały już komitety 
założycielskie.

A takie zaufanie mają do 
kierownika, że coraz częściej 
zwracają się doń z różnymi 
sprawami, kłopotami, prośbami. 
Tak, jak to na przykład było 
z Gorzkowskim. W żaden spo­
sób nie mógł zdobyć owsa se­
lekcyjnego do siewu. A tu zie­
mia woła o ziarno...

Udał się więc Gorzkowski do 
kierownika szkoły i ten pomógł 
sprawę załatwić.

— Najciąiij jednak w rodzin­
nej wsi — mówi Leonard Bą­
kowski. — Jakoś niełatwo 
wdziera się tu nowe życie.

Ale i w Stanisławowie nie­
którzy chłopi zrobili już pierw­
szy krok. Częste rozmowy sy­
na z ojcem dały rezultat. Sta­
ry Bąkowski, gospodarz na 6 ha 
ziemi, przodujący w obowiąz­
kowych dostawach, dal się wre­
szcie przekonać i zorganizował 
zespół uprawy łąk.

Nie, dzień dla Bąkowskiego 
jest stanowczo za krótki. Bo 
chciałoby się każdemu pomóc, 
z każdym pogadać, a tu prze­
cież i w szkołę pełno roboty i 
w terenie jest potrzebny.

Wieczorem, gdy śpi już Sta­
nisławów, jedno tylko okno ja­

śnieje światłem. To Leonard 
Bąkowski młody nauczyciel i 
kierownik, przegląda zeszyty 
swych uczniów...

*
..... Jeże li lu d  1 w sz y s c y  p rz y -

w ią za n i d o  w o ln o śc i i p o s tę p u  c h c ą  
m ieć  szk o łę  d la  s ie b ie  — lud  m u ­
s i  d o jś ć  d o  w ła d z y “ .

Tak mówi jeden z bohaterów 
„Nauczycieli“, książki S. Łu- 
kasiewicza, obrazującej walkę 
postępowego nauczycielstwa o 
nową szkołę w okresie między­
wojennym.

„M oże s p o tk a m y  s ię  w  le p sz y c h  
c z a s a c h “ •

— marzy inny bohater po­
wieści.

Tych czasów jesteśmy świad­
kami i twórcami. Spotkało się 
w nich wielu nauczycieli, któ­
rzy podobnie, jak bohater książ­
ki, „.przywiązani do wolności 
i postępu“, postęp ten dzisiaj 
szerzyć mogą swobodnie i w 
całej nełni. Wychowali już w 
Polsce powojennej, w kraju, w 
którym lud doszedł do władzy, 
armię młodych budowniczych, a 
wśród nich i takich, jak Leo­
nard Bąkowski, nauczyciel no­
wej szkoły.

Mamy już coraz więcej ta­
kich wsi, jak Stanisławów, 
coraz liczniejszą kadrę ta­
kich nauczycieli, jak Leonard 
Bąkowski. Otoczeni troską i o- 
pieką państwa, pomocą partii 
i szacunkiem młodzieży, dobrze 
spełniają swą niełatwą lecz za­
szczytną misję społeczną.

A ich praca, znaczona zma­
ganiami ze wszystkim, co sta­
re i skostniałe, ich trud wień­
czony coraz częściej powodze­
niem, zasługują na najwyższe 
uznanie. I warte są pióra pisa­
rza. Aby ich przykład jeszcze 
silniej działał — uczył i wycho­
wywał.

JANINA BOROWSKA
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Chiny Ludowe w Międzynarodowym 
Komitecie Olimpijskim

LONDYN. Jak donoszą z A- 
ten, kongres Międzynarodowe­
go Komitetu Olimpijskiego 
przyjął na członka MKOl — 
Glińską Republikę Ludową,

natomiast kandydatura Nie­
mieckiej Republiki Demokraty­
cznej została w głosowaniu od­
rzucona.

Przed meczem piłkarskim 
Węgry— Anglia

BUDAPESZT. Setki tysięcy 
sympatyków piłki nożnej na 
Węgrzech ze stale wzrastają­
cym napięciem oczekują dnia

dziego głównego Włocha Ber­
nard! w towarzystwie dwóch 
włoskich sędziów liniowych. 

"Drużyna węgierska od dawna
meczu rewanżowego Węgry ¡ prowadzi systematyczne trenin- 
Anglia, 23 maja. W stolicy Wę- j gi w  sklad kadrv z,ożonej z 18 
gier najważniejszą troską i te- j  p i}k a r Z y , z której będzie Wyło-

^ ^ f i l i 1 ̂ ' u : ! !  niona reprezentacja, wchodzą 
' wszyscy uczestnicy zeszłorocz-obecnie sprawa zdobycia biletu 

na mecz. Mimo powiększenia 
liczby miejsc na Stadionie Lu­
dowym z 70 tys. na 85.300, roz­
dzielnik biletów nie zaspokoi 
oczywiście wszystkich potrzeb. 
Aby zawczasu pocieszyć tych 
wszystkich, dla których nie wy­
starczy kart wstępu na stadion 
i umożliwić im choć częściowo 
przeżywanie emocji meczowych, 
zapowiedziano wprowadzenie 
na ekrany wszystkich kin na 
Węgrzech całego przebiegu re­
wanżowego , „meczu stulecia“ 
już w ciągu następnych dni po 
meczu. Oczywiście zapowiedzi 
te nie łagodzą olbrzymiego po­
pytu na bilety, bowiem wszyscy 
węgierscy entuzjaści piłki noż­
nej pragną bezpośrednio na sta­
dionie obserwować swoich ulu­
bieńców.

nego meczu w Wembley, a więc 
Grosics, Bużansky, Lorant, Lan- 
tos, Bozsik, Zakarias, • Budai, 
Kocsis, Hidegkuti, Puskas i Czi- 
bor. Jedenastkę tę uzupełniają: 
Geller, Karpati, Kovacs, San­
dor, Palotas, Toth II i Toth I.

Przedmiotem powszechnego 
zainteresowania jest oczywiście 
forma piłkarzy. Ostatnio mówi 
się wiele o dobrej kondycji Pu- 
skasa, Czibora i Kocsisa. Nato­
miast pewien spadek formy wy­
kazuje Hidegkuti — który był 
pół roku temu jednym z boha­
terów meczu londyńskiego. Do­
skonały pomocnik Bozsik od­
czuwa jeszcze przebytą niedaw­
no operację migdałów.

Charakterystyczne jest, że pi­
smo sportowe „Nep Sport“.

D r u ż y n a  CSR i F r a n c u z  P i c o t  
w y g r y w a j ą  w B r n i e
Zespół polski zajmuje dalekie miejsce

BRNO (teł. wł.). Drugi etap 
na terenie Czechosłowacji, je­
denasty z kolei, liczący tylko 
137 km. musiał być rozegrany 
na czas. O zwycięstwie decydo­
wała szybkość. Ostatnie piękne

. . .  . . .  , ., , , i które co tydzień publikuje listę
U rozdziale biletów zapew- najlepszych graczy ostatnich 

mono pierwszeństwo sportow- j spotkań ligowych, w ubiegłym 
com oraz aktywowi piłkarskie- ; tygodniu zamieściło tylko 5 na- 
*?u-. Specjalne miejsce w roz-1 zvv-;sk spośród kandydatów do 
dzielniku mają również węgier- j reprezentacji 
scy przodownicy pracy oraz : ...
młodzież szkolna. ^  Pl3tek 14 bm. W ęgrzy ro-

j  zegrali sparringowe spotkanie 
Drużyna angielska przyjeżdża j  w Amsterdamie zwyciężając

do Budapesztu we wtorek 18 
maja. Anglicy udadzą się na kil­
ka dni nad Jezioro Balaton ' do­
piero na dwa dni przed me­
czem powrócą do Budapesztu. 
Tego samego dnia spodziewa­
ny jest również przyjazd sę-

reprezentację tego miasta 4:1 
(1:0). Mecz odbył się przy 
oświetleniu elektrycznym. 60 
tys. Holendrów oglądało piękną 
grę zespołu węgierskiego, dla 
którego trzy bramki strzelił 
Kocsis, a jedną Czibor.

Nowy lider indywidualny 
VII Wyścigu Pokoju —  

Holender Broek

wyczyny naszych kolarzy kosz­
towały ich wiele wysiłku. Czy 
wytrzymają daiszą walkę? Czy 
w piątkę potrafią sprostać sil­
nej drużynie CSR, ubiegającej 
się o utrzymanie czołowej pozy­
cji oraz zespołom zajmującym 
dalsze za nami lokaty?

Po starcie ostrym w Pardubi­
cach kolarze wyruszyli w szyb­
kim tempie. Szyki na szosie 
zmieniają się co chwila. Nastę­
puje jedna po drugiej próba u- 
cieczek. Kolarze atakują poje­
dynczo albo grupowo. Słońce 
rozpala szutrowo - asfaltową

nawierzchnię. Sypią się defekty 
gum, które nie oszczędzają ró­
wnież Polaków. Wilczewskiemu 
udaje się wprawdzie razem z 
Niemytowem, Pawlislakiem, 
Szabo i Kocewem oderwać od 
grupy i uzyskać minutową nad 
nią przewagę, ale za to zjeżdża 
na bok i zeskakuje z roweru 
Władysław Klabiński. Zmiana 
dętki trwa co prawda sekundy, 
ale pogoń czołówki za uciekinie­
rami powiększa szybkość jazdy 
do 40 km na godzinę, a straco­
ny dystans coraz bardziej wzra­
sta i trudny będzie do odrobie­
nia. Są j następni pechowcy — 
Kriuczkow, który zmienia rower 
oraz Niculescu, Hora, a później; 
Wierszynin.

Do Klabińskiego zbliża się I 
Zosi. Polak nacisnął już na pe- : 
dały i z ogromną ambicją rusza j 
w pościg. We dwójkę łatwiej ; 
będzie dojść do grupy. Ale nie- i 
stety Francuz widocznie nie jest: 
w stanie dawać regularnych 
zmian. Prowadzi stale kolarz’ w ; 
biało - czerwonej koszulce.

Na pięćdziesiątym kilometrze j 
Wilczewskiego, Pawiisiaka, Nie- 
mytowa, Kocewa i Szabo po­
chłania 40-osobowa grupa, z 
której na długim, prawie kilo­
metrowym wzniesieniu, wysu­
wa się do przodu nagłym zry­
wem Picot. Kontratakują teraz 
znajdujący się koło niego 
Klich, Kubr, Schur i Broek. Pię­
ciu tych zawodników jest za 
chwilę na szczycie. Rozpoczy­
nają karkołomny zjazd po krę­
tej drodze. Rośnie nieustannie 
ich przewaga, która na półmet­
ku wynosi ponad 3 minuty.

Królak I Wilczewski współ, 
pracują ze sobą w czoło­
wej grupie. Oglądają się za

Hadasikiem. Jedzie on na sa­
mym końcu całej stawki, ale 
nie pracuje rytmicznie. Od cza­
su do czasu traci kilka metrów 
i wielkim wysiłkiem ponownie 
je nadrabia. Tylne koło jego 
roweru lekko faluje. Słyszymy 
uderzenia pękniętych szprych o 
widelec roweru. Polak nie decy­
duje się na zatrzymanie rowe­
ru i naprawienie defektu. Wal­
czy ambitnie ze zdwojoną siłą 
o utrzymanie tempa jazdy i po­
zostanie za innymi.

Do mety pozostało niewiele 
kilometrów. Teraz jest już pe-

Zdobywca II miejsca w Brnie 
Klich (CSR)

wne, że ucieczka prowadzącej 
wyścig piątki zakończy się peł­
nym powodzeniem, tym bar­

dziej, że przewaga jej wzrosła 
na trzydziestym kilometrze 
przed stadionem w Brnie do 5 
minut. Jedynie Schurowi zbra­
kło sił i pozostaje on w tyle. 
Mając jednak wywalczone cen­
ne minuty, reprezentant NRD 
daje z siebie ostatni wysiłek, 
aby zapewnić sobie piąte miej­
sce.

Niespodziewany defekt ma 
znowu pracowity jak zwykle 
Królak. Odrobić stratę na ostat­
nich paru kilometrach to nie­
stety rzecz niemożliwa.

Wiele ambicji wykazuje Wła­
dysław Klabiński, który dzieli 
już po raz drugi z kolei los swe­
go kolegi. Mimo, że kilkudzie- 
sięciokilometrowa pogoń wy- 

* » czerpała poważnie jego siły, po- 
dejmuje ponowną walkę i kręci 
z wysiłkiem do ostatnich met­
ro vfy.

Hejnał Wyścigu Pokoju o- 
znajmia tysiącom widzów ze­
branych na stadionie brneń- 
skim zbliżanie się pierwszych 

: kolarzy. W bramie stadionu u- 
i kazuje się mały Francuz Picot. 
i  Ma kilka metrów przewagi nad 
Klichem, Broekiem i Kubrem. 
Utrzymuje ją na wirażu, na 
prostej i jako pierwszy przeci- 

| na białą linię mety.
Kiedy wśród oklasków Picot 

staje na podium zwycięzców, 
wpada na bieżńię samotny 
Schur. W niecałe trzy minuty 
za nim zjawia się grupa, złożo­
na z 42 zawodników, w której 
jadą Wilczewski i Lasak. Na 
49-tym miejscu po małej przer­
wie kończy samotnie etap Ha- 
dasik, a dopiero na 57-mej po­
zycji przybywa Królak i na 
65-tej Klabiński.

(t. s.)

Znaleźliśmy nowych przyjaciół
Wypowiedź zwycięzcy etapu — Picot

Wyścig Pokoju jest dla mnie 
bardzo ciekawą imprezą. Cie­
szę się, że biorę w nim udział. 
Mam nadzieję, że przyjadę ró­
wnież w przyszłym roku. Nie­
słychanie podoba mi się orga­
nizacja wyścigu. Jestem nią za­
chwycony. Mam tylko jedną u- 
wagę  —  chciałbym, aby wozy 
techniczne były mniejsze, wte­
dy byłyby bardziej ruchliwe i 
mogłyby natychmiast podjeż­
dżać do zawodnika, któremu 
trzeba pomóc .  w raAe defektu.

Zarówno ja, jak i moi kole­
dzy zawarliśmy przyjaźń z wie­
loma zawodnikami różnych na­
rodowości. Taka impreza jak 
Wyścig Pokoju zbliża nas 
wszystkich. Poprzez takie zna­
jomości zawiązuje się przyjaźń, 
a to ma duże znaczenie dla 
wzmocnienia więzów pokojo­
wych między narodami.

V / y n i k ¡ XI e t a p u
KLASYFIKACJA INDYWIDUALNA

Adamczyk skoczvf o tvczce«/ «/

4,15> m

P o d p a t r z o n e  i p o d s ł u c h a n e
(m i g  a u  ki z t r a s y )

1. Picot (Francja) 3:39,-38
2. Klich (CSR) 3:40:38
3. Broek (Holandia) 3:40:38
4. Kubr (CSR) 3:40:38
5. Schur (NRD) 3:44:44
6. de Groot (Holandia) 3;47;13
7. Ruvet (Belgia) 3;47;20
8. Klabiński E. (Pol. Fr.) 3;47;20
9. Kerkhove (Belgia) 3;47;20

(0. Rużiczka (CSR) 3:47:20
11. Meister (NRD) 3:47;20
12. Guyard (Francja) 3;47;20
13. Berg (Norwegia) 3;47;20
14. Perks (Anglia) 3:47:20

W tym samym czasie: Garvey
(Anglia), Deboeck (Belgia), van Me- 
enen (Belgia), Verplaets (Belgia), 
Dimow (Bułgaria), Bobczew (Bułga- 
ria), Kolew (Bułgaria), Kocew (Buł­
garia), Dalgaard (Dania), Pedersen 
(Dania), Hansen (Dania), Ostergaard 
(Dania), Manlnen (Finlandia), Hyy- 
tiainen (Finlandia), van der Lyke 
(Holandia), Rusman (Holandia), Pa-

wlisiak (Pol. Fr.), Komor (Pol. Fr.), 
Dumltrescu (Rumunia), Sandru (Ru­
munia), Vasitescu (Rumunia), Kim- 
by (Szwecja), Schrevelius (Szwecja), 
Skott (Szwecia), Kucsera (Wearv), 
Viszt (Węgry), Czyżikow (ZSRR), 
Matwiejew (ZSRR), Niemytow 
(ZSRR), Wilczewski, Lasak, Funda 
(NRD), Nachtigal (CSR), van Schil 
(Belgia) —  3;47;20.
49. Hadasik
57. Królak
58. Gstaltner (I Austriak)
62. Wierszynin (ZSRR)
65. Klabiński Wł.
66. Klewcow (ZSRR)
67. Angjeli (I Albańczyk)
74. Kriuczkow (ZSRR)
75. Chakravarty (Indie)
77. Dreossi (Triest)

Na starcie w Pardubicach nie sta 
nął Nyman (Finlandia). Przeciętna 
szybkość zwycięzcy 37,300 km/godz. 
Długość etapu 137 km.

3:48:54 
3:51:48 
3;52;09 
4;01;42 
4:04:35 
4;09;52 
4:09:52 
4 :2 4 :3 4
4:31;26
4:35:55

KLASYFIKACJA DRUŻYNOWA
1- CSR 11;08;36
2. Holandia 11:15:11
3. NRD 11;19;24
4— 10. Belgia, Polonia Francuska,

Bułgaria, Dania, Rumunia, ZSRR, 
Szwecja —  po 11:22:00
11. Polska 11 ;23;34

12. Anglia
13. Finlandia
14. Francja
15. Węgry
16. Norwegia
17. Albania

11 ; 24:41 
11 ;25;28 
11:29:38 
11 ;36:35 
11 ;36;35 
12;58;38

Przejechaliśmy już dwa eta­
py na ziemi czechosłowackiej.

W *?kCi d 'L „ W ! K2V.r0C,łr j ! ! ! : a„ P° ? r.e: f  * l J l t . ? Z S0k0?Ć S ^ z y b y Z ^ c h o J m f w i ą
~ ~  *  do nas w różnych językach,na zakończenie 

lekkoatletycznej 
odbyły się zawody kontrolne, 
na których uzyskano kilka do­
brych wyników. M. in. zasłużo­
ny mistrz sportu — Adamczyk 
w skoku o tyczce uzyskał 4,15

obozu kadry j 4,27 m strącił nieznacznie. A 
ZS Gwardia \ damczykowa - Ronczewska sko­

czyła wzwyż — 146 cm, Różań­
ski skoczył w dal 6,75 m, Ło- 
mowski uzyska! w pchnięciu 
kulą — 14,91 m, a Łapaj rzu­
cił młotem 50,70 m.

Dwa rekordy strzeleckie 
juniorów

SZCZECIN. Doskonałe wyni- 1  na 100 możliwych, tj. o 2 pkt.
ki uzyskał młody zawodnik Pa- ; lepiej od rekordu Polski junio- 
lacu Młodzieży w Szczecinie rów. W strzelaniu z trzech po- 
Antoniuk podczas strzeleckich staw Antoniuk osiągną! 295 pkt. 
zawodów klasyfikacyjnych. W na 300 możliwych, o 5 pkt. le- 
konkurencji KBKS-12 z trzech p;ej od rekordu Polski junio- 
postaw na odległość 50 m po- rów. W postawie leżącej Anto- 
bił on 2 rekordy Polski junio- niuk wyrównał rekord Polski 
rów, i trzeci wyrównał. W po- | juniorów wynikiem 100 pkt. na 
stawie stojącej uzyskał 98 pkt. 1 100 możliwych.

mówią to samo. Wszędzie u- 
śmiechają się do nas i serdecz­
nie nas witają. Wszędzie tłumy 
wylęgają na ulice. Wszędzie

wując jakie miliony potrafi  |  
zgromadzić wasz wyścig.

Podobnie mówią wszyscy 
Przyjęcie, jakie zgotowała' u- 
czestnikom Wyścigu Pokoju lu­
dność trzech bratnich krajów 
spojonych więzami przyjaźni  i 
przenikniętych duchem pokoju, 
przeszło najśmielsze oczekiwa-

wyciągają się do^nas braterskie  j  nia tych  wszystkich, którzy za- 
ręce. W  Polsce, Niemieckiej Re- 1 witali do nas po raz pierwszy 
publice Demokratycznej  i  w  j  j  j u j  Są naszymi przyjaciółmi. 
Czechosłowacji jesteśmy wśród są przyjaciółmi naszych naro­

dów, są przyjaciółmi idei poko­
ju i to jest to wielkie co niesie 
ze sobą nasz wyścig.

(r)
*

Na trasie XI etapu ciągnęły
się całymi kilometrami, rozpięte

DoD żal pobił rekord świa‘a 
. w chodzie

PRAGA. Czechosłowak Dole- j Oficjalny rekord świata na 
żal poprawi! rekord świata w tym dystansie — 2:39:22.8
chodzie na 20 mil, uzyskując do- ! należał do Szweda Ljung- 
skonały wynik — 2:33:09,4 godz. ; grena.

przyjaciół.
To spostrzeżenie, to przeżycie 

zawodników jest przeżyciem 
wszystkich. Mówią o nim dzien­
nikarze.

Oto mówi redaktor naczelny 
fińskiego pisma sportowego p.
Sirmeikkó: zaprzyjaźniliśmy się pomiędzy d r lew ańrsznZ kC do  
wszyscy to jest bardzo do-  |  których przyczepione były pęki 
bre. Jestem do głębi  wzruszony , Małych, niebieskich i czerwo- 
tym wszystkim co tu u was w i- \ nych Mbulek. Rozpięte one by- 
dzę  i  przezywam.  J y  również pomiędzy domami

Oto mówi dziennikarz angiel- \ w miastach i miasteczkach, 
ski Bryan, redaktor naczelny tworząc piękne, kolorowe skle- 
pisma sportowego „Bicycle": j  pienie, pod którym przejeźdź o -

Jeśtem pełen podziwu obser-  I  li kolarze.

Kiedy przed hotelem w Brnie, 
gdzie zamieszkali kolarze, za­
trzymał się wóz techniczny dru­
żyny polskiej, podbiegł do nie­
go 14-letni Suatopluk Kucsera. 
Bacznie obserwował przez 
chwilę torby podróżne zawod­
ników z przyczepionymi do nich 
tabliczkami, na których widnie­
ją numery. Schwycił jedną z 
nich i skierował  się ku wejściu. 
Na tabliczce był nr 125 .  Portier 
widząc chłopca wchodzącego z 

.bagażem, nie podejrzewał pod­
stępu. Kucsera przebiegł hol. 
potem schody i zjawił się w po­
koju 233. Oddal Królakowi je­
go własność uścisnął serdecznie 
rękę i wyraził radość, że mógł 
osobiście poznać swego ulubień­
ca.

*
Kolarze polscy otrzymują w 

miastach etapowych wiele de­
pesz z pozdrowieniami, skiero­
wanymi do nich z całej Polski 
W  Pardubicach w czasie obiadu 
przed startem honorowym do 
jedenastego etapu, otrzymali 
ponad 30 depesz, a w Brnie po

rozdaniu nagród napłynęło na 
ich ręce dalszych 27.

❖
Pełne serdeczności listy prze­

słali do naszych zawodników 
pionierzy czechosłowaccy ze 
szkół średnich w Pardubicach. 
W listach tych wyrażają oni 
radość, że w ich mieście Pola­
cy odnieśli tak piękny sukces 
zarówno indywidualny, jak i ze­
społowy.

#
Z drużyny Indii uczestniczy 

w wyścigu już tylko jeden za­
wodnik Chakrauarty. Powie­
dział on nam dzisiaj, że musi 
dojechać do Pragi, by chociaż 
jeden reprezentant jego kraju 
ukończył wyścig, służący spra­
wie pokoju.

Tym wszystkim, którzy pra­
gną pozdrowić naszych kolarzy 
*  przesiać im życzenia, radzimy 
adresować telegramy do Pragi, 
Hotel Paryż, w którym zakica- 
terowani będą począwszy od 17 
maja kolarze polscy.

Wyniki po XI etapach wyścigu
KLASYFIKACJA INDYWIDUALNA

1. Broek (Holandia) 46:09:05
2. Dalgaard (Dama) 46;11;21
3. van Meenen (Belgia) 46:14:43
4. Rużiczka (CSR) . 46:15:19
5. Picot (Francja) 46;15;51
6. Królak 46:20:29
7. Rusman (Holandia) 46;22;48
8. de Groot (Holandia) 46:23:43
9. Wilczewski , 46;26;18

10. Hansen (Dania) 46:27:01
11. van der Lyke (Hol.) 46;28;in
12. Pedersen (Dania) 46:30:07
13. Deboeck (Belgia) 46:32:52
14. Niemytow (ZSRR) 46:33:08
15. Kubr (CSR) 46;35;13
16. Ostergaard (Dania) 46:35:23
17. Klabiński E. (Pol. Fr.) 46;35 38
18. Ruvet (Belgia) 46;36;18
19. van Schil (Belgia) 46 38;47
20. Klabiński Wł. 46:39:33
23. Matwiefew (ZSRR) 46:44:08
24. Schur (I Niemiec) 46:47:08
26. Lasak 46:58:09
27. Gili (| Anglik) 46:59:36
28 Kocew (I Bułgar) 47:01:51
31. Berg (I Norweg) 4T;17;46

33. Czyżikow (ZSRR) 47:20:18
35. Pawllsiak (Pol. Fr.) 47;24;42
36. Schrevelius (I Szwed) 47:29:58
41. Hadasik 47:41:31
42. Klewcow (ZSRR) 47:43:34
44. Wierszynin (ZSRR) 47:46:05 
46. Komor (Pol. Fr.) 47:53:38
49 Gstaltner II Austriak) 48:11;45 
59. Szabo (I Węgier) 49:36:09
62. Manlnen (I Fint 49:52:23
64. Kriuczkow (ZSRR) 50:03:16 
72. Angleli (I Albańczyk) 52:42:40 
76. Dreossi (Triest) 56;27;37
78. Chakravarty (Indie) 62;30;31
Przewaga Broeka nad najgroźniej­
szymi przeciwnikami 
nad Dalgaardem (Dania) —  2:16

van Meenenem (Belg.) —  5;38
Rużiczka (CSR) —  6;14
Picot (Francja) —  6:46
Królakiem —  11 ;24
Rusmanem (Holandia) —  13;43 
de Grootem (Holandia)—  14;38 
Wilczewskim —  17;13
Hansenem (Dania) —  17;56

KLASYFIKACJA DRUŻYNOWA

R A D I O

T E A T R Y R A D I O
A ten eu m  — S p azm y  m o d n e  — g 

14, O s ta tn ia  o f ia ra  — g 19. P o lsk i — 
H o rsz ty ń sk i — g 12. I .nbow  .Jaro- 
w a ta  — g 19 K a m era ln y  — M izan­
tro p  — g 15 T ak ie  czasy  — g. 19 
L u d o w y  — P óźna  m iłość  — g 19 
N a ro d o w y  — Z em sta  -  g 14.30. K a­
r y k a tu r y  — g 19 K o m ed ii M uzycz­
n e j — D om ek trz e c h  d z iew czą t — g 
14.30 i 19 O p e ra  — T ra v ia ta  — g 
19 F ilh a rm o n ia  — P o ra n e k  sy m fo ­
n ic z n y  — g 12 P o w szech n y  — C h i­
ru rg  -  g 19 S y ren a  — Na naszym  
p o d w ó rk u  -  g 19 15 W spółczesny  — 
P ro fe s ja  m n i  W arren  — g 16 i 19 
N o w ej W arszaw y  — L eg en d a  o m i­
łości — g 14 i 19 D om u W ojska Pol 
sUiego — W ielk i czło w iek  do  m a­
łych  in te re s ó w  — g 19 T e a tr  na Ż o­
lib o rzu  — N areszc ie  o tw a rc ie  — g 
16 ! 19 15 S a ty ry k ó w  — 7 śm iech ó w  
g łó w n y ch  -  g 16 30 i 19.30 K leks
— P rzy g o d a  za p rzy g o d ą  — g 12.30 
B a j — S ław a m is trz a  T w a rd o w s k ie ­
go  -  g. IR.30 C y rk  n r  2 (pl Unii 
L u b e ls k ie j)  — P o d ró ż  po  św  i ec ie  — 
g. 19.

K I Nf A
M oskw a -  C elu loza  -  g. 13. 15.30 

13. 20 30 P ra h a  — C elu ło za  — g 13 
15 30 18. 20 30 P a lla d iu m  -  W ielki 
bale? -  g 14 16 18 20 Ś ląsk  —
W 'c ik i b a le t -  g u  16. 18, 20 
A tla n tic  — C elu loza  — g 13. 15 30 
18 20 20 P o lon ia  — P o d s tę p  sw a tk i
— g 14, 16 ih. 20 F a n fa n  T u lip an
— g 22 1 M ai — S tra ż n ic a  w  gó­
ra c h  -  g 14. 16. 18. 20 W—Z —
K ł vm  go d z in a  II — g 13.45; 16, 18 15 
20 30 O cho ta  — T a k só w k a  n r  3888
— g 14. 16, 13 20 S to lica  — Dziś o 
w p ó ł do  11 — g 14, 16. 18. 20 S y re ­
na  — Ś p ie w a ła  sk o w ro n k i — godz 
14 16. 18 20 T ęcza  — P ią tk a  z u li­
cy B a rsk ie j -  g 13. 15.30. 18. 20 30 
L o tn ik  — O sta tn ia  b itw a  — g 15. 17 
39 O lsztyn  -- P ie ś n ia rz  s ło n eczn v ch  
s tep ó w  -  g 16. 18. 20 R adość  -  Na 
ła sk a w y m  C hlebie — g 17. 19.

P O R A N K I
M oskw a — Noc w ig ilijn a  — g 11 

P ra h a  — W s lu p ie  -  g u .  P a lla ­
d iu m  — w śró d  lodów  o c ea n u  — u

PO N IE D Z IA Ł E K  17 M A JA

P ro g ra m  I — n a  fa li 1322 m .
P ro g ra m  d n ia  7.40, 15.25, W iado ­

m ości 5 05, 6.00, 7.00, 7.50, 12.04, 17.30 
20.00, 23.00.

5.10 A u d y c ja  d la  w si, 5.25 M uzy­
ka ro z ry w k o w a , 5.40 K o n c e r t,  6.15 
R ep o r ta ż  z V II K o la rsk ieg o  W yści­
gu P o k o ju , 6 30 K a le n d a rz  rad io w y . 
6.37 L u ig in i — S u ita  ..B a le t e g ip s k i“ . 
6 50 G im n a s ty k a , 7.15 „M o za ik a  m u ­
zy cz n a " , 8.00 M uzy k a , 9.00 S łu ch o - 

! w isk o  d la  k la s  V. VI I V II, w g po - 
] w ieści M usatow a p t. „D om  ńa w zgó- 
! rz u " , 9.30 ..Z esp o ły  i so liśc i" . 10.00 
j M uzyka  o p e re tk o w a . 10 35 K o n cerf 

so lis tó w . 11.05 S łu ch , d la  k la s  I 11 30 
M uzyka  I a k tu a ln o śc i .  12.10 W lazank , 
m elod ii 12.25 „N a sw o jsk ą  n u tę " .  
12.45 A u d y c ja  d la  w si, 13.00 P rz e rw a , 
15.30 M uzyka . 15.40 T ra n s m is ia  U po ­
ło w y  re w an żo w eg o  m eczu  p iłk a rs k ie  
go P ra g a  — W arszaw a  i z a k o ń c z e n ie  
V II K o la rs k ie g o  W yścigu  P o k o ju . 
17.35 K o n c e r t  p o p o łu d n io w y  — w 
p ro g r . R am eau , S p o h r, D e lib es  18.25 
„N a m ło d z ieżo w e j a n te n ie " ,  18.55 
F e lie to n , 19.05 „C zego  c h ę tn ie  s łu ­
c h a m y " , 19.30 A u d y c ja  d la  wsd, 20.30 
„M oje u lu b io n e  k o m p o z y c je " ,  21.30 
M uzyka  tan eczn a , 22.00 „W io sn a  w 
m u zy ce" .

P ro g ra m  U — na  fa li 367 m .

P ro g ra m  d n ia  7.43, 13 05, W iado­
m ości 7.50, 14.00. 18.15. 21.30. 23.35

8.00 M uzyka . 9,00 S łu c h o w isk o  d la 
k la s  V. VI i V II wg pow ieśpi M usa­
tow a  p t. „D om  na  w z g ó rz u " , 9.30 
„ Z e sp o ły  ] so liśc i" . 10 00 P rz e rw a , 
13.10 P rze g lą d  p ra s y  s to łe cz n e j. 13.15 
..O sta tn ie  s łow o  m a cz ło w iek "  — 
frag m . pow . R y sz a rd a  K ty s ia  13.30 
P ie śn i P .y szarda  S tra u s s a . 13.45 P o g a ­
d a n k a  d la  n a u cz y c ie li,  14 10 S łu c h o ­
w isk o  d la k la s  I I I—IV^W .30 U tw o ry  
k o m p o z y to ró w  p o ls k ie ^ ® - w  p ro g r  
K u rp iń sk i. W ie c h o w ic lr  14.55 Pog 
d la w y c h o w a w c zy ń  p rz e d szk o li, 15.00 
R ad io w y  k u rs  ję z y k a  ro sy jsk ieg o  
d la z aa w a n so w a n y c h . 15 20 D u e t h a r- 
m o n is tó w , 15 40 T ra n s m is ja  II p o ­
tow y rew an żo w eg o  m eczu  p ilk a r -  
"“ iego  P ra g a  — W arszaw a i z ak o ń -

1. CSR
2. Polska
3. Holandia
4. Dania
5. Belgia
6. ZSRR
7. NRD
8. Anglia
9. Bułgaria

138:21 5’  
138:40:15 
138:46:54
138 52 03 
138:53:03
139 11:07 
140:04:57 
140;38;11 
141:14:53

10. Polonia Francuska
11. Francja
12. Rumunia
13. Szwecja
14. Finlandia
15. Norwegia
16. Węgry
17. Albania

141;33;04
141:34:24
142:34:07 
142:55:29 
147:20:38 
149:24:56 
149:32:55 
161 ;39;23

SYTUACJA ZESPOŁU POLSKIEGO 
Przewaga CSR nad naszą drużyną:

DZIŚ
18:22

Nasza przewaga nad pozostałymi zespołami:
DZIŚ

nad Holandią 
Danią 
Belgią 
ZSRR 
NRD 
Anglią 
Bułgarią 
Polonią Fr. 
Francją 
Rumunią 
Szwecją 
Finlandią 
Norwegią 
Węgrami 
Albanią

6,39
11:48
12:43
30:52

1;24:42
1:57:56
2:30:38
2:52:49
2:54:09
3:53:52
4:15:14
8:20,23

10:44.41
10:52:40
22:59:08

WCZORAJ
3:24

WCZORAJ
1 5;02 
13:22 
14:22 
32:26 

1:28:52 
1 ;56;49 
2:36:12 
2:54:12 
2:48;34 
3,55:55 
4,27:17 
8:01:53 

10:30:17 
10:40:08 
21:24:06

XII etap: Brno — labor (160 km)

Ę&m

Królak zwycięstwie w dziesiątym etapie w czasie rundy  
honorowej na stadionie w Pardubicach

F o to  CAF

Edward KlaMnski wygrywa przed Orat.em Władysławem jeden 
z finiszy lotnych na trasie IX etapu

F oto  CA F

?■ Zew, m o ' zs -  s i tz e n ie  V II K o la rsk ieg o  W yścigu  P o .
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Z w y c i ę ż y ł a  l epsza  t a k t y k a
Etap Pardubice — Brno, choć 

krótki, ntc byl łatwy. Kolarze 
jechali przeciwko wiatrowi 
Mieli poważne wzniesienia do 
pokonania. W tych warunkach 
nieprzemyślany atak nie pro­
wadził do celu. Niestety, nie­
przemyślany dostatecznie byl 
atak, na który poszedł Wil­
czewski w pierwszej fazie wy­
ścigu. Nieprzemyślany dlatego, 
że po pierwsze—byl zbyt wczes­
ny, po drugie — partnerzy Wil­
czewskiego nie gwarantował) 
powodzenia. Najsilniejsi zawod­
nicy zostali w grupie czołowej

Gdy natomiast po zlikwido­
waniu pierwszej ucieczki do a- 
taku ruszyli Czechoslowacy w 
towarzystwie mocnych zawod­
ników. takich jak Broek, Schur, 
Picot, atak ten zakończył się po­
wodzeniem.

Stało się tak tym bardziej, że 
na cenne minuty pracowali nie 
tylko Kubr i Klich, ale również 
Vesely i Rużiczka. Można by 
nawet powiedzieć, że więkąza 
jest zasługa tych dwóch zawod­
ników, aniżeli tych, którcy ucie-

Vesely bowiem i Rużiczka trzy- ¡Wilczewski byli w przodzie, Ła­
mali całą czołówkę, pełna sak w środku, a Hadasik w ty- 
świetnyeb zawodników, pałają- le. Tak rozdzielona drużyna nie 
cyeh ochotą zlikwidowania u- mogła przeprowadzać swoich 
cieczki. Veseiy i Rużiczka po I akcji. Nie mogła np. rzucić się 
gorszyli swe pozycje w klasyfi- j w pogoń za uciekającymi Cze- 
kacji indywidualnej, ale ich po- | ehosłowakami, Schurem, Fran- 
święcenie przyniosło drużynie i  cuzero Picot i Broekiem. Wresz- 
czechosłowackiej poważny suk- j cle dodatkowym elementem któ- 
ces. Zdołała ona zdecydowanie i ry wpłynął na przegraną naszej 
powiększyć odstęp, dzielący ją I drużyny na tym etapie, były de- 
od następującej jej po ostat- j fekty. Władek Klabiński miał 
nim etapie na pięty drużyny poi- aż dwa razy defekt, który go
sklej.

Nie było natomiast takiego 
współdziałania w drużynie pol­
skiej. Wilczewski za wcześ­
nie ruszył do przodu i nie 
otrzymując należytych zmian od 
niezdolnych do takiego wysiłku 
zawodników, z którymi uciekał, 
nie miał potem sil do zdecydo­
wanego, nowego ataku. Mimo to 
Wilczewski pojechał ofiarnie, 
dai z siebie wiele. Pojechał jed­
nak niezbyt rozważnie.

Drugim błędem naszej druży­
ny było lo, że w liczącej blisko 
50 zawodników grupie, nie

kii i zdobyli czołowe miejsca. I trzymała się razem. Królak i

odrzuci! daleko w tył w klasy­
fikacji Indywidualnej. Próba 
pogoni za czołówką po wielu 
dziesiątkach kilometrów ofiar­
nej Walki nic powiodła się. Nie 
ustrzegł się również defektu 
Królak, a ten defekt kosztował 
nas wiele w klasyfikacji zespo­
łowej.

W rezultacie straciliśmy na 
dzisiejszym etapie sporo tak w 
klasyfikacji zespołowej, jak i in­
dywidualnej. Blisko 19 minut, 
które dzidą nas dzisiaj od Cze­
chosłowacji, wydają się na o- 
statnlch dwóch etapach raczej 
nic do odrobienia. Z drugiej zaś 
stęony zbliżyły się do nas nie-

bezpiecznic drużyny Danii i 
Belgii, a zwłaszcza Holandii. 
Nasi chłopcy będą musieli za­
ciekle walczyć z tymi zespoła­
mi. Nie ulega wątpliwości, że 
zrobią wszystko, aby utrzymać 
swoją wysoką, zaszczytną po­
zycję.

Jeżeli chodzi o klasyfikację 
indywidualną, walka o zwycię­
stwo rozegra się między czoło­
wą piątką, choć nie jest wyklu­
czone, że Królak i następujący 
za nim Holendrzy mogą jeszcze 
mieć coś do powiedzenia. Dal­
gaard i van Meenen, którzy pil­
nowali się nawzajem, wyszli na 
tym niedobrze. Stało się tak jak 
w przysłowiu: gdzie dwóch się 
bije, tam trzeci korzysta. Trze­
cim, który skorzystał i zdobył 
żółtą koszulkę lidera jest Ho­
lender Broek. Walka jednak 
trwa. Przy wyrównanych silach 
pozostałych bojowych zawodni­
ków do ostatniej chwili nie bę­
dzie wiadome kto zdobędzie za­
szczytny tytuł indywidualnego 
zwycięzcy wielkiego wyścigu.(r)

d w u n a s ty , p rz e d o s ta tn i e ta p  VII 
W yścigu  P o k o ju  „ T ry b u n y  L u d u " , 
„N eu es  D e u tsc h la n d “  i „ K u d eh o  
P r a v a “  ro z e g ra n y  zo stan ie  w dn in  
16 lun . na  tra s ie  d łu g o śc i 160 km

m iędzy  B rn em  1 T a b o rem , T ra s a  
ta  je s t  b a rd zo  tru d n a , o b f i tu je  w  
liczne  w z n ies ien ia . P rzy b y c ie  p ie rw ­
szych  k o la rz y  na m e tę  sp o d z iew a­
ne Jest na g o d z in ę  17.15.

W  im ię  z b liż e n ia  m ię d z y  n a ro d a m i
działalność sportoMam szczęście już po raz 

trzeci brać udział w Wyścigu 
Pokoju. W ten sposób mam 
możność ocenienia Wyścigu Po­
koju zarówno w sensie sporto- 
wym, jak i technicznym na 
przestrzeni lat 1950—1954.

powiedzieć, że organi­
zacja tego wyścigu jest nie tyl­
ko zaskakująco dobra od spraw 
wielkich aż do drobnostek, ale 
jest wręcz imponująca. Rów­
nież w sensie wyczynu sporto­
wego poszliśmy wydatnie na­
przód. Jest to tym bardziej go­
dne podziwu, gdyż młodzież 
krajów dotkniętych wojną nie 
mogła w latach okupacji upra­
wiać sportu i dopiero w kilka 
lat po zakończeniu wojny znów

rozpoczęła 
wą.

Oddzielny rozdział, to udział 
i entuzjazm ludności. Jeśli o 
tym mówię, to brak mi po pro­
stu słów, by móc wyrazić to co 
czuję. Najlepsze słowa mojego 
języka nie wystarczą na to.

Doceniam wreszcie również 
znaczenie Wyścigu Pokoju dla 
zdrowego, ludzkiego wzajemne­
go zrozumienia między naroda­
mi. Widzę w Wyścigu Pokoju 
nie tylko .jeden krok, ale całą 
akcję, zmierzającą do wysokie­
go celu, do którego my wszyscy 
dążymy — do trwałego pokoju.

ERIK ANDERSEN
k ie ro w n ik  d ru ż y n y  d u ń s k ie j  
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